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Przez fałsz do
Z przedwojennych praktyk 

endecji.
Poruszenie przez szefa Rządu, mini­

stra spraw wewnętrznych oraz wielu 
posłów w Sejmie roli Stronnictwa Na 
rodowego i i komunistów spotkało się 
z żywem echem w społeczeństwie. 
Istotnie bowiem szereg ekscesów, orga 
nizowanych planowo i powtarzających 
się, a często zbiegających się z sobą 
zarówno co do ich formy, jak i środ­
ków — mógł wywołać zaniepokojenie 
i obawę, że władze niedość szybko i 
anergicznie wyciągają z tych wydarzeń 
wnioski, lub że lekceważą tło, na któ 
rem one wyrosły.

Nietrudno przecież zauważyć, z% 
warunki socjalne, będące wynikiem 
kryzysu gospodarczego w pierwszym 
rzędzie, w szeregu środowisk m ogą 
zupełnie łatwo odwraceć uwagę szer­
szych sfer od właściwej sprężyny t.zw. 
ruchu narodowego. Niewątpliwie po­
wszechna bieda, szczególnie w środo­
wiskach robotniczych i drobnego rql- 
nictwa otwiera łatwy teren „działalnoś­
ci” i demagogji dla elem entu, który 
na posiewie niezadowolenia, niechęci 
do pozytywnej praoy, negacji, wreszcie 
zamętu opierać pragnie rachuby poli­
tyczne na prayszłnść. Zwłaszcza gdy 
te elem enty  nie mają najmniejszych 
skrupułów nawet wtedy, gdy z pozio­
mu ich wyniku zbrodnia, której ofiarą 
pada przeważnie policjant polski, lub 
chłop polski...

Na czemże opiera się ta „działal­
ność”, — co jest jej treścią? Darem­
nie szukaliśm y odpowiedzi na to pyta 
nie, jak i na inne, w rodzaju, jak prak 
tycznie (Joprawić byt mas pracujących 
w Połsce, w przemyśle i rolnictwie. 
W zalewie literatury endeckiej ostat- 
niah czasów — legalnej i nielegalnej 
znajdziemy paszkwile, ulotki, wydaw­
nictwa, których cel jest nadto przejrzy 
sty. Nie są to wskazania praktyczne, 
iak usuwać biedę, nawet nie takie, 
które wskazują drogę organizacji spo 
łeczeństwa dla realizowania rzeczowych 
wystłków. Jedynym ich celem — to 
podważenie powagi władz państwowych 
w oczach obywateli, szerzenie niewia­
ry w zdolność Polski przeciwstawienia 
się kryzysowi gospodarczemu i zło­
śliwe, a prawie zawsze kłamliwe wy­
cieczki przeciw każdemu, kto we wła 
dzach państwowych czynniejszą odgry­
wa rolę.

Gdybyśmy mieli krótką pamięć, mo 
glibysmy przypuścić, że mamy tu do 
czynienia z brakiem dojrzałości, tępo­
tą lub chorobliwemi przejawami nienor 
malności. Znamy jednak stałą i starą 
reprezentankę i łierolda polskiej anar- 
chji, znamy i metody jej działania: 
przez fałsz do niewiary, a przez zamęt 
do anarchji.

Czyż to nie drogą fałszu skrzywiła 
endecja  poprzez Ligę Narodową ideę 
Skarbu Narodowego, tworzonego z u- 
porem i poświęceniem dla sprawy 
Niepodiggłości przez Z. Miłkowskiego 
w drugiej połowie ubiegłego stulecia? 
Kłamstwa i fałsze w sprawozdaniach 
partji do komitetu Skarbu Narodowego 
dla wyłudzenia pieniędzy spowodowały 
że Z. Miłkowski zdecydował się je pięt 
nować w liście otwartym, ogłoszonym 
w prasie.

Podobnie przecież było i z niesław­
ną wyprawą wodza endeoji Dmowskie­
go w r. 1904 do Japonji. Otrzymaw­
szy pieniądze od fabrykantów protekto­
rów „ideologji” endeckiej, dla których 
bezpieczeństwo było ważniejsze, mz 
Niepodiegłość, wprowadziwszy w błąd

w #  Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
WftRSZftWfl. Na piątkowem posie­

dzeniu sejmu rządowy projekt ustawy 
o odznaczeniach cudzoziemskich oraz 
projekt ustawy wniesiony przez posła 
Mied-zińskiego o zniesieniu ordynacyj 
familijnych odesłano do komisji praw­
niczej.

Pos. Wojnar Byczyński referował na 
stępnie rządowy projekt ustawy o uży­
ciu broni przez wartowników cywil­
nych zatrudnionych w poszczególnych 
działach administracji wojskowej i w

przedsiębiorstwach wojskowych. Komi­
sja poczyniła różne poprawki, m. in. 
zmieniła art. 3, który uprawniał do uży 
cia broni tylko jeśli to nie zagraża bez 
pośrednio życiu osób postronnych w 
tym sensie, że usunęła to zastrzeżenie 
zalecając jednak oględność w użyciu 
broni. Projekt przyjęto bez dyskusji w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

Następnie przyjęto projekt noweli 
o kosztach w radjotelegrafach, telegra­
fach i telefonach w czasie wojny, oraz

Obrady Senatu.
WARSZAWA. Wczoraj na plenarnem 

posiedzeniu Senatu zostały rozpatrzone 
dwa rządowe projekty ustaw: o stosun­
ku Państwa do Muzułmańskiego Zw. Re 
ligijnego i do Karaimskiego Zw. Religij­
nego.

Na wstępie p. marszałek Al. Prystor 
zakomunikował Izbie, że od p, marszał­
ka Sejmu otrzymał pismo z zawiadomię 
niem o wyborze członków i zastępców 
członków komisji kontroli długów Pań­
stwa, oraz, że w dniu 27 lutego rb. w 
imieniu marszałka Sejmu i własnem o- 
tworzył pierwsze posiedzenie komisji 
kontroli długów Państwa, na którem zo 
stał dokonany wybór prezydjum komisji.

Następnie marszałek podał do wiado 
mości, że sen. Gosiewski zrzekł się man 
datu senatorskiego z dniem 1 marca rb. 
Marszałek stwierdził więc wygaśnięcie

mandatu sen. Gosiewskiego.
Skolei przystąpiono do rozpatrzenia 

projektu ustawy o stosunku Państwa do 
Muzułmańskiego Związku Regjonalnego 
z Rzplitej Polskiej.

W glosowaniu projekt ustawy uchwa 
łono. Następnie Senat uchwalił projekt 
ustawy o stosunku Państwa do Karaim­
skiego Zw. Religijnego.

W dalszym ciągu posiedzenia p. mar 
szalek podał do wiadomości, iż debata 
budżetowa na plenum rozpocznie się w 
poniedziałek dnia 9 marca br. o godz. 
10 rano, a zostanie zakończona w sobo 
tę 14 marca. Posiedzenia będą się od­
bywały od godz. 10 do 14 i od 16 do 
20. W przyszły poniedziałek, dnia 9'mar 
ca rb. odbędzie się rozprawa ogól­
na, która trwać będzie cały dzień.

Sensacyjne aresztowanie na czeskiej granicy.
Wybitny wysłannik hitlerowski jechał z pienlądzmi i odezwami

z Niemiec do Polski.
KATOWICE. Przed kilkoma dniami 

czescy strażnicy celni niedaleko granicy 
polskiej koło Rogowa — Czernicy za­
trzymali samochód niemiecki, jadący w 
stronę Polski.

Celnicy przetrząsnęli samochód i w 
czasie rewizji dokonali sensacyjnego od 
krycia. Pod poduszkami siedzenia w t e ­
czkach znaleziono ukryte banknoty pol­
skie, niemieckie i inną walutę, na ogól­
ną sumę 100.000 mk. niem. Pod spo­
dem samochodu, w skrzynce, przymoco 
wanej do podwozia, znaleziono 40.000 
zł., a ponadto w samochodzie i pod sa­
mochodem w specjalnych skrytkach zna 
leziono ukryte w ogromnej ilości ulotki 
i broszury, pochodzące z centrali pro­

pagandy hitlerówskiej.
Straż celna skonfiskowała pieniądze 

i broszury. Szofer i pasażer samochodu 
zostali aresztowani.

Władze czeskie stwierdziły, że aresz 
towany pasażer samochodu jest ważną 
figurą w organizacji narodowo socjalisty 
cznej i rezyduje stale w Raciborzu, skąd 
prowadzi politykę mniejszościową Niem­
ców na G. Śląsku.

Czeskie pisme donoszą, że transport 
pieniędzy i broszur, przychwycony na 
granicy, przeznaczony był dla mniejszoś 
ci niemieckiej na terenie województwa 
śląskiego.

Sprawą tą zaintereśoweły się czynniki 
oficjalne.

Z. Miłkowskiego, wydobywa odeń listy 
polecające do Japonji — i nie informu 
je nikogo, ani władz partyjnych, nawet 
o celu podróży. Dopiero po powrocie 
odsłania cel swej spiesznej wycieczki: 
„Wysłanie przedstawiciela Ligi do Ja  
ponji miało na celu przedewszystkiem... 
zabezpieczenie się z tamtej strony od 
prób wywołania ruchawki na naszym 
gruncie. Obawy w tym kierunku, jak 
się okazała, nie były płonne. Dumny 
jest z udania się jego misji i pewny 
zbałamucenia społeczeństwa pisze w 
1905 r :  „Cel konkretny, realny w chwi 
li obecnej może być tylko postawiony 
na tle przynależności ziem polskich do 
państwa rosyjskiego”. F\ gdy mimo t a ­
kich natchnień rewolucja 1905 r. żyć 
poczęła, zaofiarował min. W ittemu po­
moc w tłumieniu „anarchji polskiej”. 
Gdy zaś Witte nie uwierzył w moc en­
deków, ci ostatni na własną rękę roz 
poczęli walkę z ruchem socjalistyczno- 
niepodległościowym. 1 na wiecu w 
Filharmonji w styczniu 1907 chwali się

już Dmowski: „Przeciw socjalizmowi
wytężyliśmy wszystkie siły. Przyznać 
musimy, że w walce z socjalizmem 
zmuszeni byliśmy przelać krew bra­
tn ią”.

Oto z okresu bojów rewolucyjnych, 
odradzania się myśli wolnościowej i 
myśli o czynie zbrojnym — występuje 
prawdziwa, w całej ohydzie swej stra­
szliwa gangrena myśli, taktyki i roboty 
endeckiej. W służbie obcej, z własnej 
woli, niemal z entuzjazmu podejmuje 
się walkę z własnem społeczeństwem, 
walczącem o swe wyzwolenie. Ja k  to 
nazwać, — wstyd słowo wymówićl

Poprzez fałsz, kłamstwo, oszustwo— 
do zbrodni, zbrodni zabijania tęskno­
ty niepodległościowej, zdolności do 
czynu.

Ten proces powtórzyć się nie mo­
że. Piętnować musimy każdy fałsz, 
każdy podstęp usuwać, każdą podłość 
niweczyć, by do zbrodni drogę zam k­
nąć. I „rozrywać rany, żeby się nie 
zabliźniły błoną | odłości”.

o rządowy projekt ustawy w sprawie 
przerachowania wkładek złożonych we 
wspólnych kasach sierocych w okręgu 
sądu okręgowego w Cieszynie.

Pos Krzeczunowicz przedstawia spra 
wozdanie komisji prawniczej o rządo­
wym projekcie ustawy, dotyczącym wy 
dawania dziennika taryf i zarządzeń 
kolejowych. I ten projekt przyjęto w 
obu czytaniaoh.

Pos. Zakrocki przedłożył następnie 
sprawozdanie komisji prawniczej o pro 
jekcie zamiany nieruchomości, s tano­
wiącej obecnie gmach ambasady pol­
skiej w Paryżu, na dwie inne n ieru­
chomości. Dotychczasowy gmach a m ­
basady kupiony był w roku 1925 za 
4,500.000 fr. Cena kompleksu gm a­
chów, proponowanych na nową siedzi­
bę ambasady wynosi 6,400.000 fran ­
ków, przystosowanie ich do potrzeb 
ambasady ma wynieść 2,800.000 fr i 
koszt ten będzie pokryty w całości 
przez gen. komisarjat wystawy świato­
wej w Pasyżu. Projekt ustawy przyjęto 
w obu czytaniach.

Wreszcie sprawozdawca pos. Szcze­
pański przedłożył projekt noweli do u- 
stawy z dn ia  18 grudnia 1919 r. o cza­
sie pracy w przemyśle i handlu. Usta­
wa z r. 1919 ustala stawki płacy za 
godziny nadliczbowe, o ile pracodawca 
otrzymał na nie zezwolenie Inspektora 
tu Pracy. Nowela uniezależnia wypłatę 
godzin nadliczbowych od zezwolenia 
władzy. Projekt przyjęto w obu czy­
taniach.

Stosownie do projektu marszałka u- 
zupełniono porządek obrad pierwszem 
czytaniem projektu ustawy o Trybuna­
le SJanu w trybie przyśpieszonym. Za 
zgodą Izby czas postępowania został 
skrócony i projekt, wniesiony na po ­
rządek ddzienny, odesłano w pierw­
szem czytaniu ko komisji prawniczej)

Sekr. pes. Skrypnik odczytał wnio 
sek pos. Długosza o przekazaniu samo 
rządowi terytorjalnemu niektórych czyn 
nosci administracyjnych w zakresie 
szkolnictwa braz dwie interpelacje.

Pos. dr. Jahoda-Żółtowski złożył do 
laski marszałkowskiej wniosek, dotyczą 
cy em erytury  urzędników banków pry­
watnych.

Płace mają być 
nienaruszone!

KRftKÓW. Spór o płace w górnic­
twie dla Zagłębia Krakowskiego i D ą­
browskiego został rozstrzygnięty przez 
nadzwyczajną komisję rozjemczą.

Komisja orzekła że dotychczasowe 
płace zostają nienaruszone, odrzucając 
tem sam em  żądania przemysłowców w 
kierunku obniżki płac.

Oficerowie (apońscy przeciw 
nowemu prem]erowi.

LONDYN. — Premjer Hirota skom­
pletował listę członków rządu, skład je­
dnak gabinetu, a przedewszystkiem oso­
ba samego premjera, zwolennika poko­
jowych stosunków z Sowietami 1 prze­
ciwnika wszelkich wystąpień wojennych, 
znalazły zdecydowany sprzeciw w armji. 
Premjer Hirota zaraz po ogłoszeniu li­
sty członków gabinetu otrzymał wiele 
listów z pogróżkami z kół organizacyj 
oficerskich. Kilku wyższych oficerów, a 
wśród nich gen. Araki zapowiedzieli wy­
stąpienie z  czynnej służby w armji.

W tej sytuacji zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że Hirota będzie musiał 
zrzec się misji tworzenia rządu.
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Pracownicy miejscy 
u ministra spraw wewn. 

i marszałka Sejmu.
WARSZAWA Delegacja zarządu 

głównego wszystkich związków zawodo­
wych pracowników m iejskich: um ysło­
wych i fizycznych, przyjęta była wczo­
raj przez p. m in istra  spraw wewnętrz­
nych Wł. Raczkiewicza, a następnie 
przez marszałka Sejmu S. Cara w spra­
wach nowych ustaw samorządowych, do 
tyczących pracowników m iejskich.

Miasta niezadowolone z przeję­
cia egzekucji przez władze 

skarbowe.
WARSZAWA. — W związku z p rze ję­

ciem przez urzędy skarbowe egzekucji 
publiczno-prawnych należności m ie jskich 
szereg miast polskich skarży się na u- 
jemne skutki tego przejęcia dla finan­
sów m ie jskich. Podjęte mają być na 
nowo starania w kierunku zmiany obec 
nego stanu rzeczy.

Przedstawione mają być czynnikom 
miarodajnym skutki tych posunięć, k tó ­
re są nadwyraz ujemne.

W tym celu Zw. m iast polskich roz ­
pisał ankietę, ile  wniosków egzekucyj­
nych i na jaką ogólną sumę przesłało 
m iasto urzędowi skarbowemu w okresie 
od 1 września 1932 r. do 1 październ i­
ka ub. r „  ile  z tych wniosków wspom­
niany urząd za ła tw ił i jaką ogólną sumę 
na rzecz miasta ściągnął, wreszcie, ilu  
włosnych egzekutorów posiadało miasto 
przed przejęciem  egzekucji przez urzę­
dy skarbowe, oraz Ilu  nowych egzeku­
torów  przyjął urząd skarbowy.

Strzeleccy wnoszą skargę 
o miljony australskie.

WARSZAWA. Dnia 5 b. m. odbyła 
się narada 39 członków rodziny S trze­
leckich, którzy roszczą sobie pretenje 
do schedy po odkrywcy kopalń złota w 
Austra lji, znanym podróżniku dr. Edmun 
dzie Strzeleckim .

Ponieważ w kw ietn iu  b. r. upływa — 
według prawodawstwa angielskiego — 
ostateczny term in rew iz ji procesu o 
schedę wartości 600,000,000 funtów szter 
llngów, zdecydowano w drugiej połowie 
b. m. zgłosić skargi do sądu koronnego 
w Londynie, oraz do sądu w Sidney 
(Austra lja ) o wznowienie procesu.

Zamach samobójczy i ucieczka 
z aresztu.

KATOW ICE. Po k ilkum iesięcznym  
pościgu aresztowano onegdaj w Im ie li­
nie niebezpiecznego w łam ywacza W ił 
helm a H orn ika . W łamywacza osadzono 
w m ie jscow ym  areszcie, gdzie targnął 
się na życie, przecinając sobie ży ły u 
rąk, w czas jednak spostrzeżono za­
mach sam obójczy i  desperata uratowa­
no. W k ilka  godzin później jednak za 
w iadom iona o zamachu sam obójczym  
rodzina Hormika przybyła  do aresztu 
aby go odw iedzić, flresztagit skorzystał 
z chw iiow e j n ieuw agi strażników  i 
zbiegł. Pościg nie da ł rezultatu.

Wyrok Śmierci.
GDANSK. Przed gdańskim sądem 

przysięgłych odbyła się wczoraj rozpra­
wa przeciw b. przywódcy bojówki naro- 
dowo-socjalistycznej Heppner, który za­
m ordował dla rabunku w m iejscowości 
Kuechwerder 75-Jetnią staruszkę Różę 
Schirk. Sąd skazał Heppnera na karę 
śm ierci.

!  Film
Dziś i dni następnych! 

Najwznioślejszy film  światal 
W ie lk ie j myślil 
W ielk ie j sztuki! II

H I M I I I  W ielkiego artyzmu!

OSKARŻAM CIĘ II

li "

ll
MATKO!... II
(„LA MATERNELLE") "

Film, który wstrząsną} sercami 
miljonów widzów!

? !  Nad program: A ktualnośc i Foxa  
“ “ i Dodatki d ź w ię k o w e  P a t a .  —

II
li

Zwycięski pochód wojsk włoskich.
Zbombardowany ambulans angielski.-Włosi nie dotrą 

do Addis Abeby. — Negocjacje dyplomatyczne.

Z uwagi na wzniosły tem at —  prosimy 
o przybycie na początek seansu. — lin
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Zbombardowanie ambulansu 
brytyjskiego.

BESSIE, Samolot w łoski bombardo­
wał wczoraj ambulans bry ty jsk i w po- 
k liżu  Quoram. Ogółem rzucono 40 bomb. 
Trzech rannych żołnierzy abisyńsklch, 
przebywających w ambulansach, zostało 
zabitych na m iejscu, a 4 zm arło od ran, 
spowodowanych wybuchem bomb

Dr. Melley, naczelny lekarz ambulan­
su, przesła ł rządowi brytyjskiem u ob­
szerny raport o zbombardowaniu ambu­
lansu. Trzy nam ioty, w których m ieściła 
się sala operacyjna zostały całkow icie 
lub częściowo zniszczone.

PARYŻ. Ambulans znajdował się w 
odległości 3 kim , od najbliższego obozu 
wojskowego

Samoloty włoskie, rzuciwszy na m ia­
sto bomby, które zabiły 10 starców, 2 
kobiety i 4 dzieci, skierowały się w stro 
nę ambulansu, unosząc się na nieznacz­
nej wysokości. K ilkakro tn ie  okrążywszy 
obóz m is ji Czerwonego Krzyża, samoloty 
rozpoczęły bombardowanie. Poza 7-m lu 
Abisyńczykami, którzy zosts li zabici, 
odniosło rany w iele sanitarjuszy, obywa­
te li bryty jskich z Kenya.

Nam ioty w których dokonywano ope- 
racyj, zostały zniszczone, 3 samochody 
ciężarowe oraz liczne narzędzia ch iru r­
giczne zostały zniszczone.

Abisynja nie chce nic odstąpić 
Włochom.

ADDIS ABEBA. Odpowiedź cesarza 
na apel kom itetu 13 tu brżm i jak nastę- 
pujej:

„P rzy ję liśm y do wiadomości depe­
szę przesłaną do naszego m inistra spraw 
zagranicznych z polecenia Kom. 13-tu.

Wszyscy członkow ie L ig i Narodów 
wiedzą, że wszystko możliwe uczynili­
śmy jeszcze przed wybuchem wojny, 
aby pokój utrzymać w duchu sprawie­
d liw ości, odpowiadającym paktowi L ig i. 
Naruszając zobowiązania m iędzynarodo­
we 1 pomimo zarządzeń przedsięwzię­
tych przez Ligę. W łochy prowadzą dalej 
swój napad. Przyjm ujem y propozycję o 
wszczęciu rokowań z zastrzeżeniem w y­
magań paktu L ig i Narodów. P rzyjm uje­
my do wiadomości, że kom ite t 13 uczy­
n ił propozycję i że rokowania mają od 
być się w duchu i w ramach L ig i Na­
rodów.

Szczegółową naszą odpowiedź dorę­
czy poseł nasz w Paryżu” .

PARYŻ. W wywiadzie prasowym po­
seł abisyński oświadczył m in.:

„Jeże li rokowania wogóle się roz­
poczną, celem zakończenia wojny, to 
cesarz nie zgodzi się nigdy na ustąpie­
nie W łochom jak ichko lw iek obszarów.Po 
suwanie się W łochów naprzód nie zm ieni 
wcale sytuacji. Nie jesteśmy bynajmniej 
zwyciężeni i  W łosi nie dojdą nigdy do 
Addi Abeby. Mamy jeszcze cały szereg 
fo rtec górskich 1 cała ludność jest zde 
cydowana stawić opór najeźdźcy.

Wzmożona akcja lotnictwa.
Lotn ictw o włoskie rozw ija bardzo in 

tensywną działalność w kierunku Dessie 
i p row incji Godzam. Zbombardowano 
liczne m iejscowości, położone w odle­
głości 150 kim . na południe od jeziora 
Tsana.

Podczas bombardowania ucierpiała 
stolica Godzamu Debramarcos. Bombar­
dowana były również k ilkakro tn ie  oko­
liczne m iasta i miasteczka.

W prow incji Tem bien trwają jeszcze 
operacje wojsk w łoskich, oczyszczające 
teren z n ieprzyjaciela. Będzie to wyma­
gało dłuższego czasu ze względu na ska 
lis ty  charakter terenu pozwalający ukry 
wać się grupom wojowników abisyńsklch.

W Addis Abebie pizeczą wiadomo­
ściom o rozb ic iu  czterech arm ij abisyń- 
skłch. Przypominają, iż w pierwszych 
dniach wojny cesarz wydał rozkaz nie 
przyjm owania żadnej regularnej b itwy. 
Dowódcy abisyńscy stosowali się ściśle 
do tego rozkazu i kiedy marszałek Be* 
doglio rzu c ił przeciw arm jom ablsyńskim 
5 korpusów, byłyby szaleństwem ze 
strony Abisyńczyków wszelkie usiłowa­
nia oporu.

Źródła angielskie omawiają m ożli­
wość dalszych operacyj w łoskich w k ie ­

runku południowym, przed rozpoczęciem 
się okresu deszczów. Być może, iż Ba- 
doglio. chcąc uzyskać swe zwycięstwa i 
korzystając z rozproszenia 4 arm ij abi- 
syńskich na froncie  północnym, zechce 
rzucić ruchomą kolumnę w kierunku 
Adiss Abeby.

Na froncie som alijskim  kolum ny w ło ­
skie znajdują się obecnie na południe 
od A lla ty  w odległości 200 kim. na pół 
noćny zachód od Negelli. Lotn icy włoscy 
bombardowali odziały abisyńskie na 
wschód od jeziora Abaita.

W Harrarze i Ogadenie padają silne 
deszcze. Na tym  odcinku frontu  nie za­
szło nic godnego zanotowania.

ADDIS ABEBA. Samoloty włoskie 
bombardowały kwaterę następcy tronu 
w Dessie- W śród zabitych są dwaj oby- 
obywatele greccy.

Marsz na południe.
RZYM. Na froncie erytre jskim  od­

dzia ły 1 korpusu zajęły Korbera na po­
łudniowo wschód od Amba-Aiadżi. 3 kor 
pus arm ji po zakończeniu swego zadania 
w Tem bienie rozpoczął wczoraj marsz 
w kierunku południowym, aby dotrzeć 
do Fanaroa i Samre. W Scire trwa bez 
przerwy oczyszczenie tery to rjum  z od­
działów przeciwnika, które nie mogą 
już ratować się ucieczką na drugi brzeg 
rzeki Takazze, gdyż przejścia wbród 
przez rzekę zajęte są przez wojska 
włoskie.

Negus rokuje z Mussolinim?
LONDYN Prasa londyńska przynosi 

sensacyjną wiadomość, że parę dni te ­
mu nawiązany zestał bezpośredni kon­
takt między Rzymem a Addis Abebą w 
w sprawie zakończenia wojny.

Pierwszy krok uczynić m ia ł negus, 
oświadczając gotowość do podjęcia ro ­
kowań, przyczem zgodził się, iż podsta­
wą rozmów będzie pro jekt odstąpienia 
pewnej części państwa W łochom. -

Rząd angielski otrzymać m ia ł tego 
rodzaju inform acje od swego posła i 
attache wojskowego w Addis Abebie.

Z innych źródeł donoszą, że nagła 
podróż R icketta do Abisynji pozostaje w 
związku z rokowaniam i pokojowemi. Ric-

kett, który zatrzymał się w Rzymie, gdzie 
otrzym ał instrukcje  od Mussoliniego 
przedstawić ma negusowi konkretne pro 
pozycje. M. in. w iezie on także własno­
ręczny lis t Mussoliniogo do Haile Se 
lassiego.

Włosi o waleczności 
Abisyńczyków.

RZYM. Agencja S te fen i podaje z As 
mary następujące ośw ietlenie ostatnich 
operacyj na froncie północnym, pocho­
dzące z głównejt kwatery:

Dziś można już poddać objektywnej 
analizie zwycięskie boje, w których wy­
niku sztandar tró jbarw ny z Amba Ara- 
dam przeniesiono aż do granic prow in­
c ji Scire. Abisyńczycy walczyli z n iesły 
chanem męstwem, lecz bohaterska wa­
leczność żołnierzy w łoskich i znakomita 
organizacja techniczna arm ji w łoskie j o- 
pór ren przezwyciężyły. Z wodzów abi- 
syńskich ras Mulugeta zachowywał się 
wzorowo, prowadząc kontrataki wszę- 
dzie, gdzie to ty lko było możliwe, nie 
przew idywał jednak ostatecznej klęski i 
wskutek tego naraził ty ły  swojej a rm ji 
na prowadzenie zaciętych walk. W cza­
sie odwrotu ras Mulugeta u tra c ił pano­
wanie nad swoją armją, która ogarnięta 
paniką porzuciła swego wodza. Ras M u­
lugeta popełn ił duży błąd strategiczny, 
porzucając Amba-Aladżi bez uprzednie­
go przygotowania lin ji obronnej na w y­
padek odwrotu. Rasowie Kassa i Ssyum 
źle dowodzili swemi walecznemi wojska 
mi. Gdyby manewrowali lepiej, zm us ili­
by W łochów do drugiej b itwy. Ras Kas­
sa, upierając się przy taktyce wyłącznie 
obronnej, która okazała się bezcelową, 
postępował, jak wódz ludów p ie rw ot­
nych, nie mający pojęcia o wojn ie  no­
woczesnej. Ras Im ru dzia ła ł rozsądniej 
od rasów Kassa i Sayums. Jego próba 
zmuszenia 2 korpusu arm ji w łoskie j do 
odwrotu przed przybyciem 4 korpusu 
była pomyślana dobrze. Dał on w porę 
rozkaz odwrotu. Jeżeli ten odwrót przy 
bra ł charakter bezładnej ucieczki, w yn i­
k ło  to z pojawienia się 4 korpusu, za­
c iek łośc i ataku 2 korpusu i operacji lo t 
nictwa. Naogół arm ję abisyńską cechuje 
brak jednolitości dowództwa.

Zamach rewolwerowy na premjera Jugosławji.
BIALOGRÓD. Na wczorajszem posie 

dzenlu Skupsztyny (parlam ent) 
dokonano zamachu rewolwerowego na 
premjera Stojadinowicza w chw ili, gdy 
wygłaszał on przemówienie.

Sprawca zamachu, deputowany Dam- 
jan Arneutow icz z grupy opozycyjnej b 
prem jera Jefticza, znajdował się w chwi 
l i  rozpoczęcia mowy premjera wśród o* 
pozycyjnych dziennikarzy na galerji, skąd 
przerywał mówcy demonstracyjnem i o- 
krzykami. Sprowadzono go z ga le rji na 
salę w momencie, gdy prem jer składał 
hołd regentowi ks. Pawłowi. A rnauto- 
wicz czterokrotnie s trze lił do premjera, 
lecz prem jer zdoła ł ukryć się za pu lp i­
tem. Wszystkie strzały chybiły. Dwaj de 
putowani, którzy rozbro ili ArnnutowiCza 
zostali lekko ranni podczas szamotania 
się. Arnautowicza odstawiono do prefek 
tury po lic ji. B ył on kom pletn ie pijany. 
Na tern tle powstały przypuszczenia, że
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był on narzędziem w ręku in ic ja to rów  
zorganizowanego spisku.

Po wznowieniu posiedzenia deputo­
wani, korpus dyplomatyczny i pub licz­
ność zgotowali prem jerowi S tojadinow l- 
czowi gorącą owację.

BIALOGRÓD, N ieudały zamach na 
premjera Stojadinowicza spowodował 
wiele aresztowań wśród członków opo- 
zycji.

M iędzy innem l aresztowani zostali: 
poseł Neuaolowicz, należący do klubu 
faszystowskiego Jewticza, poseł Urose- 
wicz, członek klubu radykalnego. Poza- 
tem aresztowano 5 innych członków klu 
bu Jewticza.

Poseł Arnautowicz strze la ł z odle­
głości około 8 metrów do premjera Sto 
jadinowicza. Wszystkie kule chyb iły . Je ­
dna u tkw iła  w sufic ie, dw ie przedziura­
w iły  lożę dyplomatyczną, w k tó re j znaj­
dowali się członkow ie korpusu dyploma 
tycznego. Zamachowiec jest z zawodu 
profesorem akademji handlowej w B e l­
gradzie, ma la t 38 Wszyscy aresztowani 
posłowie opozycyjni utracą oczywiście 
swe mandaty.

Zrujnowani reemigranci — 
bandytami.

SOSNOWIEC. Gr-upa reem igran tów  
z Francji, po chw ilow ym  pobycie w 
Zag łęb iuw yruszyła do w o jew ództw a ta r 
nopolskiego, gdzie dokona ła  napadu 
rabunkow sgo.

Jeden z nich, Józe f C zarneck i zo­
sta ł zatrzym any w Sosnowcu, przy ul. 
B ryn iczne j dokąd zbiegł po dokonaniu  
napadu i zam ieszkał u żony. W  czasie 
rew iz ji u Czarneckiego znaleziono 500 
dolarów , pochodzących z rabunku. 
Czarnecki przyznał się do w iny  i zo­
stał przekazany po lic ji w Tarnopolu,
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Francja pośredniczy m iędzy 
W łochami a Anglją.

PflRYŻ. P o w o d o w a n y  o b a w ą  n i e o ­
b l ic za lny ch  wręcz  n a s t ę p s t w  e w e n t u a l ­
n e g o  w ys t ąp i en ia  Włoc h  z Ligi N a r o ­
d ó w ,  rząd  f r a n c u s k i  po d ją ł  n o w ą ,  s i ln ą  
akc ję ,  c e l e m  o d p r ę ż e n i a  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  W. B r y t a n j ą  a W ł o c h a m i .  A ż e ­
by  to  o s i ą g n ą ć ,  a m b a s a d o r  f r anc usk i  
w Rzymie ,  hr.  d e  C h a m b r ę  p o w i a d o m i ł  
Mussol in iego ,  że F r a n c j a  p o p r z e  ż ą d a ­
n ia  W ło c h  w m o g ą c y c h  s ię  roz począć  
n a  te r e n i e  g e n e w s k i m  r o k o w a ń  p o k o ­
jowych.  Z a t o  na le g a ł  on ,  a ż e b y  M u s s o  
lini n i e  o d r z u c a ł  s k i e r o w a n e g o  d o n  
a p e l u  k o m i t e t u  t r zynas tu .

R ó w n o c z e ś n i e  F ra n c ja  m n o e y  wys i ł ­
ki w L o n d y n i e ,  c e l e m  u z y s k a n ia  od 
rządu  W. Brytan ji  w y r o z u m i a ł o ś c i  w 
razie,  g d y b y  z a s a d n i c z a  zgoda  Musso-  
l in iego  u z a le ż n io n a  b ył a  o d  p e w n y c h  
w a r u n k ó w .

W ojskow a kolonizacja  na Ślą«ku 
Opolskim.

BYTOM. W na jb l iż szym  czas ie  rząd 
n iemie ck i  i m ia s t a  na  Ś l ą s k u  O p o l s k i m  
p r z y s tą p ią  d o  e n e r g i c z n e j  akc j i  ro z b u ­
d o w y  osiedli  na  Ś l ą sk u  O p o ls k im  dla 
b. żo łn i e r zy  f ro n to w y c h .  Z akc ji  tej  
k o r z y s t a ć  m a j ą  n i e ty lk o  byli żo łn ie rze  
u c z e s t n i c y  w oj ny  św ia to wej ,  a le  prze-  
d e w s z y s t k i e m  u c z e s tn ic y  t. zw. r e w o ­
lucji h i t l e row sk ie j .

O s i ed l a  t ak ie  m a j ą  p o w s t a ć  w By 
to m i u ,  Zab rzu ,  Gl iwicach,  Kluczborku ,  
W ie lk ich  St rze lcach,  P y s k o w i c a c h ,  R a ­
c iborzu  itd.

Koloniści  o t r z y m a ć  m a j ą  d o m k i  m u  
r o w a n e  z z a b u d o w a n i a m i  g o s p o d a r s k i e  
mi  oraz  g r u n t a  o  ob sz a rz e  1 m o r g a  
m a g d e b u r s k i e g o .  Trzy c z w a r t e  k o s z tó w  
ta k i e g o  os ied la  p o n i e s i e  rząd  n i e m i e c ­
ki i m ia s t a ,  1/4 właśc ic ie l  os ied la.

P rz y w ł a s z c z e n i e  m a  n a s t ą p i ć  po 3 
la tach .  W c ią gu  ty ch  3 la t  właściciel  
os i ed la  u d o w o d n i ć  m a ,  iż p o d  w z g l ę ­
d e m  n a r o d o w o  s o c ja l i s ty c z n y m  je s t  bez 
za rz u t u .

Pr a sa  n i e m i e c k a  d o n o s i ,  że  c e l e m  
tej  akcj i  j e s t  u t r w a l e n i e  n i e m i e c k i e g o  
s t a n u  p o s i a d a n i a  na  p o g r a n i c z u  Ś lą sk a  
O p o ls k ie g o .

Mikado zarządził czystkę  
w  korpusie  generalsk im .

T O K JO .  Członkowie  najwyższej  
rady wojenne j ,  ge ne ra ło wi e  Araki, Hay- 
aszł ,  Abe  i Mazaki zostal i  p rzen ies ien i  
w s ta n  spoczynku

Również  ot rzymal i  dymis ję  m i n i s t e r  
wojny gen.  Kawasz iwa i d ow ódca  armji  
kwantuńskie j  gen.  Minami,  k tórego s t a ­
nowisko obe jm ie  gen.  Ueda ,  d o ty c h c z a ­
sowy zas tępca  szefa  sz tab u  generalnego .  
Oczekują  powszechnie  da lszych donio­
s łych zmian persona lny ch  w korpus ie 
genera lskim.

Be zpośredni  p rzywódcy powstan ia  o- 
f icersk iego mają zos ta ć  poc iągnięc i  do  
odpowiedz ialnośc i

TO KJO .  —  Kapi tan Kono,  j eden  z 
of icerów,  k tórzy brał! udz ia ł  w buncie ,  
ranny  26 lutego,  po dczas  a t a k u  na  r e ­
zydenc ję  hr. Makino,  pope łn i ł  wczoraj  
samobój s tw o w szpi ta lu wojskowym.

Wkrótce wybory we Francji.
niu w c r o r a js zem pos iedze-

. k o n t o w a n y c h  odr zuc i ła  304 
• j  °  229 g łosem projekt ,  zmierza-

o r d y n a c i  “ .k"
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W t j m  s ten ie  rzeczy  zagadnien ie  
re formy wyborcze j  uważać  moż na  za za- 
ł a tw iene  w sens ie  negatywnym,  w obec  
czego  nowe wybory do , zb 0{]b , ,
na  zasadz ie do ty chczaso wego  sy s t em u  
wyborów okręgowych.  Dzis ie jsza  rada  
mtnis trów wobec  takiego ob ro tu  sprawy 
n iewątp l iwie  ustali  t e rm in  wyborów na 
26 kwie tnia  i 3 maja

Kradzież w iecznych p iór je s t  niem ożliwa,
gdy p o s i a d a m y  p i ó ro  p o d p i s a n e  w ł a s n e m  i m i e n i e m  i n a z w i s k i e m

Bp7nłatnip w y k o n u j e m y  p i ę k n i e  w y g r a w a r o w a r y  n a p i s :  i mi ę ,  n a z w i s k o  l u b  
H  i n n e  z n a k i  n a  k a ż d e m  z a k u p i o n e m  u n a s  w i e c z n e m  p i ó r z e

l ub  a u t o m a t y c z n y m  o ł ówk u.

G r A W l ł r ć ł  j a . )e sf  t r wa ła  w k o l o r a c h :  b i a ł ym,  z i e l o n y m  l u b  n i e b i e s k i m .  Ko sz t  
jej  w y k o n a n i a  na  p i ó r a c h  d a w n i e j  n a b y t y c h  wy no s i  ty lko  zł.  1.—

Naimil^7V P ° d a r u n e l t  czy u p o m i n e k ,  b o w i e m  j uż  za  zł.  2.50 m o ż n a  n a b y ć  
J J  w i e c z n e  p i ó r o  i  d o w o l n i e  w y k o n a n ą  g r a wu r ą .

W y k o n a n i e  na pocze-  ^  H d O ł O W S K I  j

CZĘSTOCHOWA, u l.  N a jś w .  M arji  P a n n y  Nr. 33. 
K sięgarnia  I sk ład  m ate rja łów  piśm iennych

k a n i u  n a  s p e c j a l n y m  
a p a r a c i e  

e l e k t r y c z n y m .

Strajk powszechny w Łodzi
i okręgu łódzkim.

ŁÓDŹ.  P r o k l a m o w a n y  na  dz ień  
wczora jszy  p o w s z e c h n y  st ra jk  robot n i  
k ó w  p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n n i c z e g o  obją ł  
o k o ło  80 p r o c e n t  ogó ln e j  l iczby z a k ł a ­
d ó w  w Łodzi .

S p o ś r ó d  w iększ ych  za k ła d ó w  c z y n n e  
były wczora j  j e d y n i e  z ak ła dy  i K. P o ­
zn a ń sk ie g o ,  „ fl l l ard i R o u s s e a u ”, Paul  
D e s s o u r m a n t ,  Karo lewskie j  M a n u f a k tu  
ry, K r ón inga  i Franc isz ka  B a m i s a .  D a ­
lej c z ę śc io w o  p r a c o w a ł y  z a k ł a d y  Eitin- 
gema, przędza ln ia  Bu h le g o ,  H of r ic h te r a ,  
K i n d e r m a n a ,  B a r c z y ń s k ie g o  i S te i n e r t a .

W e d ł u g  obl iczeń  związ ków  z a w o d o ­
w ych  na  t e r e n i e  Łodzi  s t ra jk  ob ją ł  
ok oł o  400 zak ładów ,  z a t r u d n i a j ą ­
cych  64 .000  r o b ot n ik ów .

W loka lu  przy ul. P o d le ś n e j  o d b y ła  
się k o n f e r e n c j a  m ię dz y z w ią zk o w a ,  n a  
k tóre j  p r z e d s ta w io n o  sy tu ac ję  s t r a jk o ­
wą  i p o s t a n o w i o n o  d ą ż y ć  d o  te g o ,  aby  
w d ni u  d z i s ie j s zy m s tra jk  ob ją ł  c a ł k o ­
wic ie  p r z e m y s ł  włók ienn iczy .

W e  w t o r e k  10 bm ,  p r z y b ę d z i e  do

Łodzi  d e l e g a t  M in i s te r s tw a  Op ie k i  
Sp o łe c z n e j  gł. i n s p e k t o r  pracy  inż. 
Klotta.

Na  k onf e renc j i  m i ędz yzw ią zk ow e j  
u s ta lo n o  już  dek re ty ,  j a k ie  w y s u n i ę t e  
z o s t a n ą  w sp ra w ie  te ks tu  u z u p e ł n i a j ą ­
cej  u m o w y  zbiorowej .

S y t u a c j a  s t r a jk ow a  w o k r ę g u  łódz ­
k im  prz eds ta w ia  się n a s t ę p u j ą c o :

W P a b j a n i c a c h  za w y j ą t k i e m  z a k ł a ­
du  K r u s c h e  E nd e r  cały p r z e m y s ł  włó- 
k ie n ic zy  zos ta ł  u n i e r u c h o m i o n y .

W Z duńs ki e j  Woli ,  K o n s t a n t y n o w i e  
i Ze low ie  st rajk  ob ją ł  w sz ys tk ie  fabryki .  
W T o m a s z o w i e  Ma zow ie ck im  c z y n n a  
była czę śc io w o fabr yk a  P i escha .  Wszys t  
kie in n e  z a k ł a d y  były  u n i e r u c h o m i o n e .

W Zg ie r zu  k o n t y n u o w a n o  s t r a jk  w 
38 f a b ry k a c h .

W e  w sz ys t k i ch  tych  o ś r o d k a c h  p r z e  
m y s ł o w y c h  akc ja  s t r a j k o w a  m a  prze 
b ieg  s p o k o j n y .  W e d ł u g  ob l ic zeń  na  t e ­
r e n i e  o k r ę g u  łó dzk ie go  s t r a jkow ało  
wczora j  26.000 ro bo tn ik ów .

[0
F A S C W A C A  URODA
jawia się wtedy, gdy Pani 
stale stosuje krem i puder

I W i U
preparowane na zasadach 
wiedzy ścisłej. W yrób orygi­

nalny francuski
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Do nabycia we wszystkich 
drogerjach i perfumerjach.

?qdofCie próbek gro*>,

a  nimi. m w  i ». i. i m
D/A M. WACHTEL,
Warszawa, Przejazd 1.

Nieporozumienia
miedzy Hitlerem a generalicją Reichswehry.

dzona jako n iebezpieczeństw o dla Nie-PARYŻ. Tutej szy „Exce ls ior” podaje 
sensacyjną  wiadomość ,  że  na  osta tn ie j  
konferencj  Hii t l era z jego ws pó łp ra cow ­
nikami  wojskowymi  wyłoni ły s ię zasadni  
cze  różnice  zdań.

Sze f  n iem ieck iego  sz ta bu  g e n e r a l n e ­
go gen.  v.  Fr i t sch  mia ł  zapro t es tow ać  w 
do sadnych  s ło wach  przec iwko z n a n e m u  
interwiewowi  Hit lera,  og ło szo nemu  w 
„Par is  Midi” . Miał  na we t  na zw ać  ów wy 
wiad  lekkomyślnym.  Gen.  v .  Fr i t s ch  po 
wiedz ia ł  podobno,  że o ile wywiad ów 
był po ds tę pe m,  to mus i  być uznany za 
n iegodny kanc le rza ,  o ile zaś  mia ł  być 
w yr a z e m  jego mi łośc i  do  pokoju,  to ta 
nowa poli tyka kanc lerza musi  być  osą-

miec .
Dr.  G oebbe ls  mia ł  podobno  o ś w i a d ­

czyć,  że wywiad ten  przeznaczony był 
p r zede w szys tk ie m  na  to,  by s t o r p e d o ­
wać pakt  f rancusko  sowiecki .

Przy tej okazj i  gen.  v.  Fri t sch  mia ł  
poruszyć  kwes t ję  zdem i l i ta ryzowanej  s t re  
fy nadreńsk ie j .  Re ic hsw ehr a  wyraża po. 
dobno opinję,  że na ds zed ł  już m o m e n t  
do  ob sa dzen ia  Nadrenj i .

„Exce ls ior” twierdzi ,  że wynikiem tej  
wymiany zdań  między  Hi t le rem a g e n e ­
ral icją Re ichsw ehry  m a  być fakt,  że  Hit 
l e r  wycofa ł  s ię  ze swego poprzedniego 
s t anowiska  i d a ł  swoim ge ne ra ło m  p e ł ­
ną sa tys fakcję .

Awantury na uniw ersytec ie  
parysk im .

PARYŻ. Pro wadzone  przez prof. J e 
2« wykłady  us t awodaw stwa f inansowego 
uległy pono wnemu  zawieszeniu ,  gdyż 
s tu denc i  n ie  dopuści l i  p rofesora do  gło.  
su.  Przy wejściu profesora  do p r z e p e ł ­
nionej  aul i  rozległy s ię  krzyki: „D o  dy­
m is j i” . Ki lkunastu s tu d en tó w  us i łowało  
zgotować  ko nt rm an i fe s ta c ję ,  neskutek  
czego dosz ło  do bójki.  Zgromadzeni  na  
kory ta rzu  s tu denc i  wtargnę li  t łum nie  do 
*uli, gdzie prof. J e z e ,  s to jąc  na  kate 
drze,  oświadczył ,  że nie zamie rza  wal­

czyć ze s t u d e n t a m i ,  poc ze m  pod e sko r ­
tą kilku pol ic jantów opuśc i ł  aulę.  Wobec  
tego  wykłady zos ta ły zawieszone .  Na 
po dwó rzu  fakul te tu  dosz ło  do  nowej 
bójki.  Na  ulicy policja rozpra sza ła  g r u ­
py s t ud ent ów ,  śp i ewających  „Między­
na ro dó w kę " .

Strajk w indziarzy.
NOWY JORK.  S t ra jk  d o m or ców  do 

mowveh i windziarzy ro zszerza  s ię  Mają 
go poprzeć  pracownicy gas t ronomiczni ,  
którzy w l iczbie 5 ,000  proklamowali  
s t ra jk  sol idarnośc i .

Pre ze s  syndykatu pracowników h o t e ­
lowych zapowiedz ia ł  p rzys tąp ien ie  do 
s t ra jku  w 35  mia s ta ch .

Hauptm ann będzie  stracony.
NOWY JORK.  G u b e r n a to r  s ta nu  New 

J e rs e y  Hoffman oświadczył  p r zed s ta w i­
c ie lom prasy, że w obe cny m s tan ie  r z e ­
czy nie mo że  być mowy o n o w e m  odr o  
czeniu  egzekucji  H au p tm a n n s .

G u b e rn a to r  n ie m a  już żadnych upraw 
n ień  do pono wne go od rocz en ia  wykona­
nia wyroku.

Na usługach bolszew ickie j p ro ­
pagandy .

WASZYNGTON.  —  Se n sa c j ą  dnia 
je s t  fakt ,  że jedno  z na jw ię kszyc h  a m e ­
rykańskich  towarzys tw rad jowych,  m ia ­
nowic ie  Colum bia  B roadcas t i ng  Co, o d ­
da ł a  cały swój apara t  n ad aw czy  z n ie ­
znanych  je szc ze  powodów part j i  komu 
mistycznej  do  sw obo dne go r o z p o r z ą ­
d z e n ia .

P rz ed  m ik r o f o n e m  tego tow arz ys tw a  
p rz e m a w ia ł  we  c z w a r te k  w ie c z o re m  s e ­
k re ta rz  genera lny  a m erykań sk ie j  part j i

kom uni s ty czne j  Ear l  Browder ,  k tóry  o 
twarc ie  wzywał  na kongresie  Kominter  
n u  w Moskwie do  oba len ia  rządu  ame* 
rykańskiego  i konstytucj i  ame rykańskie j .  
Wszystkie rozgłośn ie  towarzys twa t r a n ­
sm i t o w a ły  tę  p r o p a g a n d o w ą  mowę  Bro-  
wdera .

Br ow der  a ta kow ał  w niej  obie w i e l ­
kie par t je  ame ry ka ńsk ie  i bank  Morga­
na,  n a s t ępn ie  rządy  w N ie m czech ,  Wło­
szech  i Japonj i ,  p o te m  się za jmował  
bez rob oc ie m  w Ameryce  i twierdził ,  że 
bez roboc ie  można  tylko zwalczyć  m e t o ­
dami  m osk ie w sk ie m i .

W Ameryce  panuje z tego powodu 
wielkie wzburzenie.

Z akochał się w innej 
i porąbał ciężko świeżo poślu­

bioną żonę.
f WILN O.  Z Sza rk ow sz czyzny  d o n o ­

szą,  że  niej .  Hilary W e n i a k o w s k i  d o k o  
na ł  z a m a c h u  z b r o d n i c z e g o  n a  ż o n ę  
f lnnę -

Tło i p r z e b i e g  z b r o d n i  są n i e z w y ­
kłe. W tych  d n i a c h  W e n i a k o w s k i  z a ­
war ł  związek  m a łż e ń s k i  i p o d c z a s  u c z ­
ty w e s e ln e j  po z n a ł  niej ,  Lidję Szesz  
k ó w n ę ,  k tó r a  s p o d o b a ł a  m u  s ię  d o  t e  
go  s topnia ,  że z m ie j s c a  z a p r o p o n o ­
wał  jej ślub. . .  Sz e sz k ó w n a  zgodzi ła  s ię  
i o b o j e  udal i  s ię d o  p o p a ,  p ros ząc  o 
ś lub.

Gd y  p i e r w s z a  ż o n a  dow iedz ia ła  się 
o n i e s ł y ch an e j  zdr adz ie  d o p i e r o  poś lu  
b i o n e g o  m a ł ż o n k a ,  u d a ł a  się d o  popa ,  
k tór y  oświadczy ł ,  że ś lu b u  nie  udziel i ,  
gdyż  z or i en t ow a ł  s ię  w n i e p r a w d o p o ­
d o b n e j  sy tuac j i  k a n d y d a t ó w ,  a  n a d t o  
W e n i a k o w s k i  i S z e s z k ó w n a  byli pi jani . . ,

W ó w c z a s  z d r a d z o n a  uda ła  s ię  się

d o  mie sz kan ia  W e r i a k o w s k i e g o  i gdy  
on  ją ujrzał  chwyc i ł  s i e k ie r ę  i c iężko  
ją poran i ł .  W e n i a k o w s k ą  w s t a n i e  bez  
n a d z i e j n y m  p rzew iez ion o  do  szpi tala.

Eksplozja  zbiornrków  nafty.
MOSKWA. W G roź nym ,  c e n t r u m  

k a u k a s k i e g o  p r z e m y s łu  n a f to w e g o ,  w y ­
bu ch ł  o n e g d a j  z n i e w y j a ś n i o n y c h  d o ­
tychczas  pr zyczyn  pożar  r e z e r w u a r u  a 
b e n z y n ą .  O g i e ń  przerzuc i ł  s ię  w kró tc e  
na  d rug i  r eze rw uar .  O b a  zb iorniki  wy­
leciały w powie t rze .  S t r a t  w lud z ia ch  
n ie  m o ż n a  d o ty c h c z a s  us tal ić.

Czerwoni Chińczycy idą naprzód
PEKIN. — C ze rw one  oddzia ły c h iń ­

skie po zac iek łych  w alk ach  zaję ły m i a ­
s to  Fen  J a n g  (w obwodzie  te jże nazwy) 
i zagrażają  bezpoś redn io  g ł ów nemu mia  
s tu  prowincj i  Szan-si - ta j  juan.

Oddzia ły  wojsk prowincj i  Czahar  
przem asz er ow a ły  przez  P eki n ,  po dąża  
jąc z p o m ocą  do Sz an  si. W mieś c i e  
J u h - s e n  (w południowym Czaha rze)  
przeds ięwzię to  za r ządz en ia  przec iw k o ­
m u n i s t o m .

G ub e rn a to r  prowincj i  Honan,  wys ła ł  
wojskom prowincji  Szan-s i  posiłki.

W kilku wierszach.
P r e z y d e n t  R oose ve l t  o f ic ja ln ie  ozna j  

mił,  iż zg łasza  s w ą  k a n d y d a t u r ę  w zbli 
ż a ją c y ch  się w y b o r a c h  na  p r e z y d e n t a  
S t a n ó w  Z je d n o czo n y ch .

—  W s t a r e m  h is z p a ń s k ie m  m i e ś c i e  
u n i w e r s y t e c k i e m  Alcala d e  H e n a r e s  
podpa l i l i  ra d y k a l i  l ewicowi w e w n ę t r z ­
n e  u r z ą d z e n i e  d w ó c h  ko śc io łó w,  z n i sz ­
czyli ob razy  świę tych  i spa li l i  t r u m n y .

—  W Łodzi  od  2 ch ty g o d n i  t rwa  
s t r a jk  1 2 0 0 0  p ra c o w n ik ó w  p r z e m y s ł u  
s k ó r z a n e g o ,  k tórzy  d o m a g a j ą  s ię  p o d ­
p is an ia  u m o w y  zbiorowej .

—  W s k u t e k  wie lk ich  d e s z c z ó w  w 
s t a n i e  Rio d e  J a n e i r o  (B r a z y l j a )  n a s t ą  
piła po w ód ź .  Wczora j  w s k u t e k  t r z ę s i e ­
nia z ie m i  zawali ło  s ię  w s tol icy 5 d o ­
m ó w .  Cztere j  m ie s z k a ń c y  zna leźl i  śm ie rć  
po d  g r u z a m i .  K i l k u n a s tu  o d n io s ła  rany .

1910 25 LAT 1935

C C
i s t n i e n i a  f i rm y

„Mokka Kawa
Leon Piotrowski

li A le ją  24. T e l e f o n  20-01.
D a j e  g w a r a n c j ę  d o b r o c i  t o wa r ó w ,  k t ó r e  
o t r z y m a ł a  z n o w y c h  k o n t y g e n t ó w  i m i ­
m o  zwyżki  s p r z e d a w a ć  b ę d z i e  po c e n a c h  

aż  d o  w y c z e r p a n i a .
Ka wę  b r a z y l i j s k ą  po  c e n i e  zł .  5.50 kg.
K a k a o  w y b o r o w e  zł.  4.— kg.
H e r b a t ę  O r a n g e  P e c o e  zł .  15.— kg.
Hurtowym odbiorcom ustępstw a.

z ę b ó w  „Stom ar
L ł k a r i a - D e n t y s t y

M . R O Z E N O W I C Z A
dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —
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Olbrzymie sum y
wydajemy na utrudnianie sobie życia.

KRONIKA.
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  8 m a r c a .  2 p o s t . S u c h a ,  BI. W in c .  
P o n ie d z i a ł e k  9 m a r c a .  F ra n c i s z k i jR z y m ia n k i  
W s c h ó d  i ł o ó o a  o g. 6,06. Z a c h ó d  o g. 17.27.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l a :  I  A le ja ,  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z n i e d z i e l i  n a  p o n ie d z i a ł e k :  

I I I  A le ja ,  N a ru to w ic z a .

I m ie n in y  g e n .  R y d z a -Ś m ig łe g o  
o b c h o d z o n e  p r z e z  c a łą  a r m j ę .  W
latach ubieg łych  im ieniny  o b ecn eg o  
G en era ln eg o  Inspektora  Sił Zbrojnych, 
gen . Rydza-Smigłego, ob ch o d zo n e  były 
w gron ie  daw nych  jego  p o d k o m e n d ­
nych, legjonistów i peowiaków. W ty m  
roku po raz p ierw szy  całe  wojsko 
uczci dzień im ienin  n o w e g o  W odza 
Armji.

W spraw ie  tej m in is ter  spraw  woj­
skow ych gen. Kasprzycki zarządził, że 
nie um nie jsza jąc  ważności dnia, t e g o ­
roczny obchód  imienin g en e ra ln eg o  
in spek to ra  sił zbrojnych, gen. Edw arda 
Rydza-Smigłego, m ieć  będzie przebieg 
cichy i poważny ze względu na żałobę 
narodow ą po Marszałku Piłsudskim.

W przeddzień  im ienin , 17 bm., P o l­
sk ie  Radjo t ran sm ito w ać  będzie specja ł 
ną  au d y c ję  żołnierską, naza ju trz  zaś 
do  południa  zajęcia norm alne w woj­
sku, p o łu d n ie  wolne od zajęć.

W e wszystkich fo rm ac jach  w ojsko­
wych wygłoszone b ęd ą  pogadank i o- 
ko licznościow e o osobie, czynach  i za ­
sługach gen. Rydza-Smigłego.

U ro c z y s te  z a p r z y s i ę ż e n ie  p r a ­
c o w n ik ó w  U b e z p le c z a ln l  S p o łe c z ­
nej. W tych dniach w Ubezpieczalni 
Społecznej w bardzo podniosłym na­
s tro ju  odbyła się uroczystość zaprzysię­
żenia Całego personelu administracyjne­
go. Aktu zaprzysiężenia dokonał dyre­
ktor Ubezpieczalni p. Tomaszewski w 
obecności naczelnego lekarza dr. Alek­
sandra Halla i lekarza administracyjnego 
dr. Mieczysława Lewina. Wszyscy p ra­
cownicy powtarzali za dyrektorem ro tę  
przysięgi na rzetelną i wierną pracę dla 
dobra instytucji i ubezpieczonych i na­
stępnie po kolei składali ślubowanie na 
ręce  dyr. Tomaszewskiego.

O b ch ó d  5 - l e d a  Z w ią z k u  P a ń  Do­
m u .  Z powodu zakończenia 5-go roku 
istnienia i pracy oddziału Związku Pań 
Domu w Częstochowie, w dniu 15 b.m. 
odbędzie  się uroczysty obchód, na pro­
gram którego złożą się: a) uroczyste
nabożeństwo, b) bankiet w hotelu Po­
lon ja dla członkiń I ich rodzin 1 zapro­
szonych gości. Zebranie Kom itetu O b ­
chodu odbędzie się w poniedziałek 9 
bm. o godz. 17 w lokalu Związku ul. 
Kilińskiego 13.

Związek Pań Domu organizuje od 9 
m arca:

1) 10 cio lekcjowy kurs gotowania.
2) 4 tygodniowy kurs robót ozdob­

nych.
3) 8 tygodniowy kurs kroju i szycia.
4) 10 cio godzinny kurs obrony prze­

ciwlotniczo gazowej.
Informacyj udziela i zapisy przyjmuje 

salon wyst. elektrowni Aleja 26 codzien 
nie w godz. 13— 19 i sekretarjat Zwią­
zku Pań  Domu Kilińskiego 13 codzien­
nie w godz. 17— 18.

O d ro c z e n ie  w ie lk ic h  r o b ó t  d r o ­
g o w y c h  W  C z ę s to c h o w ie .  Program
robót drogowych na drogach państw o­
wych przewidywał na rok bieżący dość 
poważne roboty na terenie m. Częstocho 
wy. M. in. projektowana była przebudo­
wa ulic: Narutowicza, Lubliniecklej, Wie 
luńskiej i św. Rocha, oraz przedłużenie 
ulicy Lublinieckiej i połączenie jej za 
pomocą nowozbudowanej przecznicy z 
Rynkiem Wieluńskim.

Jednakowoż, jak się obecnie dowia­
dujemy. roboty te nie będą prowadzone 
w bieżącym roku. W związku z ogólnem 
skurczeniem  planu ii\westycyj drogowych 
zostały one przesunięte  w sferę nieco 
dalszej przyszłości.

F e r je  w ie lk a n o c n e  w  s z k o ła c h  
t y lk o  t y d z i e ń .  Kuratorja szkolne przy­
go tow ują  okólniki w spraw ie tegorocz­
nych feryj w io tennych  w szkolnictwie 
pow szech n em  i ś red n iem . J a k  us ta lo ­
no  w br. ferje w ie lkanocne  wskutek 
zm iany  w podzia le  roku szkolnego, u- 
legną  sk ró cen iu  i trwać b ęd ą  od 8 
kw ie tn ia  do 14, t.j. 1 tydzień.

Słynny humorysta amerykański, Marek 
Twain, opisał swego czasu niedole „pe­
te n ta ” w urzędzie. Osoba „urzędowa”

mówił — ma dziwny pęd do tego, 
aby we własnych oczach, a tembardziej 
w oczach  swego otoczenia, uchodzić za 
„ważną”. Jak to zrobić? Poprostu: przez 
skomplikowanie najprostszej sprawy, 
przez utrudnianie życia „pe tentom ” i 
„klijentom ”. Zjawia się więc — opisuje 
Marek Twain — ktoś przed obliczem 
„funkcjonarjusza” prosi o zaświadczenie 
swej tożsamości, potrzebne np. dła uzy­
skania paszportu czy innego dokumentu. 
Sprawa jest jasna i prosta, bo „pe ten t” 
ma niezbite dowody, że to on właśnie 
żąda takiego zaświadczenia, a nikt inny 
nie podszywa się pod jego osobę. Ale 
dla formalisty w urzędzie rzecz nie jest 
bynajmniej taka prosta i jasna... Żąda 
rozmaitych jeszcze „papierków”, a c ie ­
kawość swą zaspakaja dopiero, gdy — 
jak dowcipnie pisze Marek Twain—„pe­
ten t"  z archiwów rodzinnych dobędzie 
„fotografję babki i tomahawk indjanina, 
który babkę uśm ierc ił”.

Jeśli w Ameryce, jak wiadomo k ra ­
ju, nie podatnym do przesadnego b iu ro­
kratyzmu, satyryk żali s ię  na utrudnienia, 
stawiane „szaremu obywatelowi” — to 
cóż dopiero miałby do napisania Marek 
Twain (o ile żyłby jeszcze, bo znako­
mity humorysta już zmarł) w Polsce! 
Jak  wspaniałe twory miażdżącej satyry 
popłynęłoby z pod jego pióra!

Mamy bowiem przedziwny upór we 
wzajemnem utrudnianiu sobie życia, we 
wzajemnem komplikowaniu stosunków mię 
dzy „w ładzą” a „kiijentem". Szczerze 
bowiem mówiąc, rfie zawsze winni są 
ci z „tamtej strony ok ienka”, jeśli b ł a ­
he sprawy dziwnie się komplikują. B a r­
dzo często my sami wykazujemy lek ce ­
ważenie przepisów, obowiązujących fun­
kcjonarjusza publicznego. Urzędnik pocz 
towy, załatwiający nadawanie paczek, 
stwierdził wobec piszącego te  słowa, że 
zupełnie racjonalny przepis, aby na każ­

dej paczce, zawierającej artykuły żyw­
nościowe, łatwo ulegające zepsuciu, ta 
jej zawartość była zupełnie wymieniona
—  jest przez conajmniej 50 proc. n a ­
dawców zupełnie zbagatelizowana. Poło 
wa zatem  nie stosuje się do zupełnie 
słusznego zarządzenia, które ma na celu 
janajszybsze wyekspedjowanie tego ro­
dzaju przesyłek —  i tacy właśnie „kli- 
jenci” sami sobie muszą przypisać winę, 
jeśli przesyłka dochodzi do odbiorcy w 
stanie zepsucia. A przecież jakże prostą 
bałoby rzeczą uniknąć tego następstwa 
przez dostosowanie się do słusznego i 
praktycznego zarządzenia.

Ale przyznając rację tym, którzy 
słusznie żalą się na to, że u nas w 
szerokich m asach jeszcze niezbyt zako­
rzeniony jest posłuch dla racjonalnych 
zarządzeń władz — wiemy o tern ch o ć ­
by z codziennej praktyki, z „nauki cho­
dzenia” na ulicach, z przekory czy na­
wet lekceważenia słusznych przepisów
— nie możemy też i zamykać oczu na 
przesadny formalizm, który , wciąż 
jeszcze (zwłaszcza w najniższych k o ­
mórkach urzędowania) święci sm utne 
triumfy, a polega przedewszystkiem na 
utrudnianiu życia „klijentowi”, na dro­
biazgowej formalistyce, na spełnianiu 
szeregu czynności, które wcale się d a ­
nem u urzędowi nie opłacają, choćby n a­
wet prowadziły do pełnego rezultatu.

Taką zbędną, nieopłacalną zupełnie 
czynnością jest przecież wysyłanie egze 
kutora, by „ściągnął” groszowe p re ten ­
sje podatkowe. Je s t  nią też i praca s e ­
tek urzędników, mozolnie obliczających 
różne „grupy” i zamiast zaokrąglać 
roszczenie skarbu w wymiarze opłat, 
stawek itd do pełnych złotych, s tosują­
cych łamigłówki cyfrowe i równania al­
gebraiczne. . Taką zupełnie nie kalkulu­
jącą czynnością są „pisma u rzędow e”, 
krążące od biurka do biurka w „toku 
instancyj” — gdy rozmowa telefoniczna 
lub pofatygowanie się osobiste  mogłoby 
z miejsca rozproszyć wątpliwości forma

zesa koła, skazani za morderstwo St. 
Kasprzyk i A Kubański, za rozbój J. Ki 
lon i G. Karkus, za napad z hronią w 
ręku J .  Będuch i J. Choryłek, za zwy­
kłą kradzież 84 osoby, za przywłaszcze­
nie P. Kurkowskl, za fałszowanie doku­
mentów J. Debiudej, za przemytnictwo 
5 osób, za kradzieże kolejowe i leśne 
10 osób, za paserstwo 6 osób, wreszcie 
szereg osób za zadanie ciężkich uszko 
dzeń ciała, ponadto dwie osoby dotych­
czas nieskazane, lecz notowane za po­
siadanie narzędzi złodziejskich (łomy, 
raki, wytrychy).‘

bezrobotnych mniej, na te ren ie  okręgu 
łódzkiego | 68 145, czyli o 1 6 7 3  b ez ­
robotnych mniej. Również znacznie spa­
dło  bezrobocie w stosunku do ubiegłe­
go roku na terenie m. st. Warszawy, a 
mianowicie o 7.470 bezrobotnych.

Zwiększyło się natom iast bezrobocie 
na terenie województwa kieleckiego w 
stosunku do 1 marca 1935 r. o około 5 
tys. bezrobotnych.

Dentystycznej T echnik i
nauczę  za opłatą.

L e k a r z - D e n ty s t a

MICHAŁ GREINIEC
w CZĘSTOCHOWIE 
N. Marji Panny (II flleja)JMs 24
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listy i przyśpieszyć załatwienie spraw
A te właśnie wszystkie czynności do­

datkowe, to wzajemne utrudnianie sobie 
życia i przez klijenta i przez przesadnego 
w swym formalizmie b iurokra tę—pochła 
nla olbrzymie sumy... Naraża bowiem na 
koszta — zgoła zbędne — zarówno oby 
watela, jak i podraża niewspółmiernie 
aparat wykonawczy zarówno Państwa, 
jak i samorządu, jak też i każdej Insty­
tucji publicznej, czy nawet prywatnej.

A na ten zbytek w czasach, gdy za ­
równo Państwo, jak i obywatel muszą 
liczyć się z każdym groszem, pozwolić 
sobie  nie możemy.

J u b i l e u s z  30-lec la  p r a c y  n a u c z y  
c le lsk le j .  W ub. czwartek odbyta się 
w miejscowej szkole powszechnej nr 11 
(Kolejowa) uroczystość 30 lecia pracy 
nauczycielskiej znanego i powszechnie 
cenionego kierownika tejże szkoły, p. Ka 
zimierza Bilskiego. Na uroczystość przy 
byli: p. prezydent Mackiewicz, nacz. 
Stała. ks. pref. Dróżdż z Sosnowca 
przedstawiciele Związku Nauczycielstwa 
z prezesem Magnuskim na czele, n au ­
czycielstwo miejscowe i zamiejscowe 
liczne rzesze  rodziców młodzieży szkol­
nej i przyjaciół jubilata oraz młodzież, 
która szkołę kolejową w ubiegłych la­
tach ukończyła.

Uroczystość rozpoazęła się nabożeń­
stwem w kościółku im. Najśw. Marji 
Panny, poczem w gmachu szkolnym n a ­
stąpiło składanie życzeń.

Na wstępie ogromny i dobrze wy­
szkolony cbór szkolny wykonał kantatę 
jubileuszową pełną życia i młodzieńczej 
werwy, kompozycji p. M. Zawadzkiego, 
poczem wśród podniosłego nastroju p. 
prez. Mackiewicz w pięknych słowach 
scharakteryzow ał żmudną i mrówczą 
pracę nauczycielską, zaznaczając, że choć 
stanowisko nauczyciela nie jest specja l­
nie wyniosłe, jest jednak zaszczytne 
i wdzięczne, gdyż dziecko polskie, bę­
dące perłą społeczeństwa 1 zadatkiem 
naszej przyszłości potrafi zawsze serce 
swe okazać za poniesiony trud i pracę 
nad niem. Społeczeństwo polskie coraz 
rozumniej ocenia rolę szkoły J darzy 
ją całkowitem zaufaniem. Jako  widomą 
oznakę życzliwości Zarządu Miejskiego 
złożył p. prezydent 100 zł. na potrzeby 
najbiedniejszej dziatwy szkoły, życząc 
jubilatowi dalszej owocnej pracy i wszel 
skiej pomyślności.

Skolei przemawiali: kś. pref. Grygle- 
wicz, prof. Konarski imieniem personelu 
nauczycielskiego, prezes Magnuski, kier. 
Rumianek, rodzice i dzieci szkolne.

Podniosła ta uroczystość zakończona 
została  wspólnem zdjęciem fotogra- 
ficznem.

Ze swej strony dodać musimy, że 
p. Kazimierz Bilski przybył do Często 
chowy w roku 1919 na stanowisko kie­
rownika szkoły nr. 7, a w roku 1921 
objął kierownictwo w szkole kolejowej. 
Przez dłuższy czas bierze czynny udział 
w pracach społecznych 1 organizacjach 
nauczycielskich, był prezesem  Związku 
N. P. i Innych organizacyj przez kilkulet 
ni okres czasu. W miarę jak rozwijała 
się szkoła kolejowa i zwiększały się o- 
bowiązki rodzinne p Bilski ograniczył 
pracę swą owocną dla pomienionych o r ­
ganizacyj, mając na uwadze powierzone 
mu dzieci i młodzież w swej szkole, 
której całkowicie do dnia dzisiejszego 
poświęca s ię .

Na odoowiedzialnem tym stanowisku 
życzymy Jubilatowi dalszej owocnej pra. 
Cy nad  kierowaniem, kształcen iem  i wy 
chowaniem najdroższej m s z e j  dziatwy'

W g łę b o k im  n e g l iż u  p o w r a c a ł  
d o  d o m u .  W nocy z czw artku na p i ą ­
tek  nieliczni p rzechodnie  w III Alei byli 
św iadkam i dość niezwykłej sceny. O to 
jakiś, podgazow any  osobn ik  w przystęp ie  
dobrego  h u m o ru  zdjął spodn ie  i nie 
poprzesta jąc  na tern chcia ł p o zbyć  się 
ineksprym eli „lecz wierni k o m p an i  
n ie  dopuśc il i  do tego  i nie m o g ą c  so 
bie inaczej po radzić  z pijanym  wzięli 
go na b a ra n a  i tak  w pysznym  t r iu m ­
fie ponieśli go bez  spodni do d o m u .

P odochocony  osobnik, nie t ra c ąc  
d o b reg o  h u m o ru ,  przez cały czas g ło ś ­
no śpiewał na całe  gardło:

„Nasza jes t  noc, nasza  jest n o c ”!

Dziwny skład Str. Narodowego
w Częstochowie.

Agencja „Iskra" donosi:
Na terenie Częstochowy do miejsco­

wego oddziału Stronnictwa Narodowego 
rekrutowano na członków zawodowych 
kryminalistów, którzy brali udział w eks 
cesach  prowokowanych przez Str. Naro 
dowe w ciągu ubiegłych miesięcy.

Dwaj spośród nieb, zajmujący kierów 
nicze stanowiska w oddziale Str. Naro­
dowego —  M. Pruszyński i J. Caban fi­
gurują w re jestrze skazanych za kom u­
nizm.

Prócz tego do szeregów Str. Narodo 
wego należy Fr. Brzęczek, notowany wła 
mywacz, zajmujący stanowisko wicepre-

488.157 bezrobotnych.
Według danych biur pośrednictwa 

pracy Funduszu Pracy liczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych w tych biurach 
osiągnęła na dzień 1 m arca br. 488.157 
osób.

Jes t  to maksymalny s tan  bezrobocia 
w  roku, który przypada stale w tym s a ­
mym terminie. Od dnia 1 marca rozpo­
czyna się spadek bezrobocia i trwa do 
1 października, w którym to dniu liczba 
bezrobotnych osiąga minimum-

W raku ubiegłym na 1 marca zare- 
jestrowono 515.555 bezrobotnych. Licz­
ba bezrobotnych, zarejestrowanych na 1 
m arca w roku bieżącym jest więc mniej 
sza od liczby z roku ubiegłego o 27.398 
osób. Świadczy to o wzmożonych możłi 
wościach zatrudnienia, które pochłania­
ją nietylko przyrost naturalny w miastach, 
ale i reemigrację, sięgającą w roku u- 
biegłym liczby kilkudziesięciu tysięcy.

Spadek bezrobocia można szczegól­
nie zaobserwować na teren ie  województw 
uprzemysłowionych, co świadczy o wzro 
ście zatrudnienia w  przemyśle. I tak m. 
in. na terenie  województwa śląskiego za 
rejestrowano na dzień 1 marca b r. 
1 1 2124  bezrobotnych,czyli o 1 5953  bez 
robotnych mniej, niż w roku ubiegłym, 
na terenie województwa poznańskiego 
— 56.176 bezrobotnych, czyli o 3.391
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Poprawa stanu zdrowotnego 
Częstochowy. W osta tn ich  czasach w 
m ieście  nasrem  daje się zauważyć w y­
datne zm niejszenie  się chorób  ep ide­
m icznych, a przedewszystkiem  zaś n ie ­
m al doszczętne zn ikn ięc ie  grypy i angi­
ny, k tó re  jeszcze przed 3 tygodn iam i 
m ia ły  dość poważne nasilen ie  D z ięk i 
tem u znacznie zm nie jszy ła  się ilość  we­
zwań pogotow ia lekarskiego U bezpieczaln i 
Społecznej.

W zw ięku z tern w arto  zanotować, 
że Pogotow ie  U bezp iecza ln i Społecznej 
ze względów oszczędnościowych w tych  
dniach przesta ło  p row adzić lokom ocję  
we w łasnym  zarządzie i  p rzekaza ło  ją 
p ryw atnem u przedsięb iorcy. Lokom ocja  
zaś dom owych lekarzy re jonow ych nara- 
zie  pozostaje bez zm ian.

Nowe am bulatorium  dentystycz 
ne na Ostatnim Groszu. D yrekcja  
U bezp iecza ln i Społecznej, m ając na 
w zględzie  wygody ubezpieczonych, za­
m ieszka łych  na te ren ie  O st. Grosza, u- 
ruch om lła  nowy gab ine t dentystyczny, 
m ieszczący się w budynku dawnego am ­
bu la to rium  U bezp iecza ln i na O sta tn im  
Groszu. Dotychczas zaś ubezpieczeni z 
O st. Grosza po pom oc dentystyczną m u ­
s ie li udawać się do lekarza dentysty, o r­
dynu jącego w Rakowie.

Gospodarstwa m ałorolne dopu­
szczone do uprawy buraków. W
bież. ro ku  gospodarstw a m a ło ro ln e  do- 
pusJzczoiłe zosta ły w szerszym  zakres ie  
do u p raw y b u ra k ó w  c u k ro w y c h . W  la ­
tach nas tępnych  w zrastać będzie  ilość  
m a ło ro ln y c h  p la n ta cy j b u raczanych .

D la  rep re zen ta c ji i o b ro n y  in te re ­
sów  w łośc ijańs tw a  u tw o rzo n y  będz ie  w 
na jb liższym  czasie ce n tra ln y  zw iązek 
m a ło ro ln ych  p la n ta to ró w  b u raka  cu kro  
w ego.

Ochrona drobnych dzierżawców  
rolnych. D ro b n i dz ie rżaw cy ro ln i, k tó  
rzy podpada ją  pod ustaw ę  o och ron ie  
d ro b n ych  d z ie rżaw ców  ro ln y c h , zg o d ­
n ie  z o bo w ią zu ją ce m i p rzep isam i, o b o ­
w iązan i są p łac ić  czynsz dz ie rżaw ny za 
1 ha -dz ierżaw ionych g ru n tó w  n ie w ię k - 
szy niż w artość 150 kg. żyta  za g ru n ty  
1 k la sy , w n iższych zaś klasach o 10 
proc. m n ie j d la  k a żd e j nas tępne j 
k lasy .

Drobni kupcy proszą o ulgi w  
podatku lokalowym . Z w ią z k i d ro b ­
nych ku pcó w  w y s tą p iły  do M in is te rs tw a  
Skarbu  o zn ow e lizow a n ie  p rzep isów  o 
p od a tku  lo k a lo w y m . O s ta tn ia  ustaw a 
o  p oda tku  od  lo k a li z w o ln iła  c a łk o w i­
c ie  od ponoszenia  tych  św iadczeń p o ­
m ieszczen ia  m ie szka ln e  1 —  2 -izbow e . 
D ro b n i ku p cy  zab iegs ja , by p rz y w ile j 
ten  b y ł ro zc ią g n ię ty  także ną p ła tn ik ó w , 
w y k u p u ją c y c h  ka te g o rję  lv  św ia d e c tw  
p rz e m y s ło w y c h , a za jm u ją cych  m iesz­
ka n ie  1 poko jo w e  .obok  je d n o p o ko jo w e  
g o  sk lepu .

W  m e m o rja le  ty m  p oruszono  także  
p ro je k t o bn iże n ia  p od a tku  loka low eg o  
d la  w ła ś c ic ie li sk lep ów  je d n o lo k a lo - 
w ych . za jm u ją cych  m ieszkan ie , s k ła d a ­
jące  się z 2 izb.

Ulgi przy nabywaniu świadectw  
przemysłowych. W  zw iązku z akc ją  
zw a lczan ia  b ez rob oc ia * M in is te rs tw o  
S ka rbu  zezw ala  bez obo w ią zku  s k ła d a ­
n ia  in d y w id u a ln y c h  podań  na p ro w a ­
d zen ie :

1) na podstaw ie  św ia d e c tw a  p rze ­
m y s ło w e g o  ka t. I I— a) p rze ds ię b io rs tw  
p rze m ys ło w ych , w y m ie n io n y c h  w c z .II 
l i t .  C, ro zd z ia ł XV III ta ry fy , o ile  przed 
s ie b io rs tw a  te w o k re s ia  od dn ia  20 
lu te g o  b. r. do 31 g rudn ia  b .r .  za tru d ­
n iać  będą na jw yże j 625 ro b o tn ik ó w ; 
b ) p rze ds ię b io rs tw  p rze m ys ło w ych , w y ­
m ie n io n y c h  w cz. II l i t .  c  ro zd z ia ł XIX 
ta ry fy , o ile  p rze ds ię b io rs tw a  te  w  o- 
kres ie  od 20 lu te g o  do 31 g ru d n ia  br. 
za tru d n ia ć  będą n a jw yże j 1250 ro b o tn i 
kó w .

2) na p ods taw ie  św iadectw a  prze 
m yś lo w eg o  ka t. III a) p rze ds ię ­
b io rs tw  p rzem ys łow ych  w y m ie n io n y c h  
w cz. II l i t .  C rozdz ia ł XV III ta ry fy , 0 
ile  p rzeds ięb io rs tw a  te  w  okres ie  od  20 
lu te g o  d o  31 g ru d n ia  b. r. z a tru d n ia ć  
będą n a jw yże j 250 ro b o tn ik ó w ; b) 
p rze d s ię b io rs tw  p rze m ys ło w ych , w ym ię  
n io n y c h  w cz. II l i t .  C ro zd z ia ł X IX  ta ­
ry fy , o ile  p rzeds ięb io rs tw a  te  w ok re  
sie  od 20 lu te g o  do 31 g ru d n ia  b. r. 
z a tru d n ia ć  będą na jw yże j 625 ro b o tn i 
k ó w ;

3 ) na pod s taw ie  św iad ec tw a  p rze ­
m y s ło w e g o  ka t. JV— a) p rze ds ię b io rs tw

MIEJSKI TEATR KAMERALNY
Dziś w sobo tę  i ju tro  w n ie d z ie lę  o godz. 8 ej wiecz.J 
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TRAFIKA PANI GENERAŁOWEJ
W  n iedz ie lę  o godz. 3 30 i 5.45 po po ł. MUZYKA NA ULICY

Przez zbyt dokładny przekład
o mało co nie utracił należności.

Onegdaj w ydz ia ł cyw ilny  Sądu O krę  
gowego ja ko  sąd I I  in s ta n c ji rozpozna­
w a ł sprawę z powództwa w łaśc ic ie la  
hu rtow n i spożyw czo-ko lon ja lne j przy ul. 
O grodowej Rubina Barona p rzeciw ko 
zam ieszkałem u w K rzep icach  A n to n ie ­
m u G arncarzow i.

Powództwo w yncs lło  293 zł., k tó re , 
jak dow od z ił Baron, na leża ły się mu od 
Garncarza za w ybie rane w ciągu d łu ż ­
szego czasu tow ary.

Przed k ilk u  m ies iącam i Sąd G rodz­
k i w Krzepicach o d d a lił p retensje Baro- 
na, gdyż sam powód ośw iadczył do oro 
to ku łu , że chodzi o należność z 1923 r. 
Sąd, op iera jąc się w łaśnie na tem  oświad 
czeniu, doszedł do prześw iadczenia, iż  
n iepodob ieństw em  jest, aby kup iec  po 
11 latach d och od z ił tego rodzaju  na leż­
ności i  uznał pow ództw o za nieuzasad 
nione.

Od decyz ji Sądu G rodzkiego powód 
za pośredn ic tw em  mec. G itle ra  o d w o ła ł 
się do Sądu Okręgowego. Sprawę roz ­
poznawał sędzia Pol, w charakterze wo-

tan tów  przy sto le  sędziow skim  zasied li 
sędz iow ie  Ć w lakow ski I N iem ierko, pro­
to k ó ł posiedzenia p row adz ił m gr. praw  
L. Rozensztajn.

Rzecznik in te resów  powoda w ska r­
dze apelacyjnej p o d k re ś lił ciekawą oko­
liczność, a m. to , że Baron, ośw iadcza­
jąc do p ro toku łu , że należność pochodzi 
z I923 r., pad ł o fia rą  zby t dosłow nego 
tłum aczen ia  z języka żydowskiego na 
po lsk i. W języku bow iem  żydowskiem , 
zresztą jak i w n iem ieck im , w ym ien ia  
się przedtem  jednos tk i, a dop ie ro  potem  
d z ie s ią tk i. Baron w iec, u lega jąc pod­
św iadom ie sugestji w ie lo le tn iego  p rzy ­
zw ycza jen ia  p rze tło m a czy ł żydow skie 
cw e iunddre is ig  na dw adzieścia  trz y .

W obec tego Sąd za rzą dz ił ponowne 
p rzes łuchan ie  stron  i wówczas powód, 
zapytany o datę  powstania należności' 
znowu pow tó rzy ł tę  sama om yłkę.

Koniec końców  Sąd O kręgow y w yrok  
sądu I in s ta n c ji u c h y lił i zasądził po­
w ództw o  na rzecz Barona.

p rz e m y s ło w y c h , w y m ie n io n y c h  w cz. II 
l i t ,  C. rozdz ia ł XVIII ta ry fy , o ile  przed 
s ięb io rs tw a  te  w  okresie  od 20 lu te g o  
d o  31 g ru dn ia  b r. za tru dn iać  będą za ­
ró w n o  p rzy  fa b ry k a c ji ręczne j, ja k  i 
p rzy s tosow an iu  s iln ik ó w  m echan icz ­
nych , n a jw y ż e j 125 ro b o tn ik ó w ; b) 
p rze ds ię b io rs tw  p rzem ys łow ych , w y m ię  
n io n y c h  w cz. U l i t .  C rozdz. X IX  ta ry ­
fy , o ile  p rze d s ię b io rs tw a  te  w o k re ­
sie  od 20 lu te g o  do 31 g ru d n ia  b. r. 
za tru d n ia ć  będą za rów no  pray fa b ry ­
ka c ji ręczne j, ja k  i p rzy stosow an iu  
s iln ik ó w  m ech an icznych  n a jw yże j 250 
ro b o tn ik ó w .

Prywatne Kursy Gimnazjalne
T. N. S. W. P row adzone  przez Ko ło  
„T o w a rzys tw a  S zkó ł Ś redn ich  i W y ż ­
szych " w C zęs tochow ie  w zw iązku  z 
rozporządzen iem  M in is te rs tw a  W . R. i  
O . P. p rzed łuża jącem  te rm in  sk ładan ia  
egzam inu  nadzw ycza jnego  z 6 -c iu  k las 
g im n a z ja ln y c h  ty p u  hum an is tyczne go  i 
m a te m . - p rzyrodn  (be z  ła c in y ) do 
końca  r. szk. 1937/38 o tw ie ra ją  kurs 
p rzyg o to w aw czy  k las IV , V, V I, d la  k a n ­
d yd a tó w  z u ko ń czo n e m i c o n a jm n ie j 
7 -iu  o d d z ia ła m i szko ły  pow szechne j.

P row adzi się  rów n ież  n r ukę w e d łu g  
p ro g ram u  now ego ty p u .

In fo rm a c y j u dz ie la  K ie ro w n ic tw o  
K ursów  c o d z ie n n ie  od godz. 19— 19 w 
szko le  P rzem  Rzem . II. p. A le ja  W o l­
nośc i 17.

K u rsy  G im n a z ja ln e  T. N. S. W . są 
je d y n e m i w C zęstochow ie, posiada jące  
m i za tw ie rd ze n ie  W ła dz  S zko lnych  —  
p raw o  do nauczan ia .

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
D ziś w  sobotę i codz ien le  o godz. 

20-ej Fodora „M a iu ra ” , k tó ra  na prem- 
jerze  doznała entuzjastycznego przyjęcia  
przy szczeln ie w ype łn ione j w ido w n i, z 
występem  gościnnym  p. Janiny B iesia- 
deck ie j, przy w spó łudz ia le  pp : Zarębiń- 
sk ie j, S tan is ław skie j, Ś w ięc ick ie j, T om a ­
szewskie j, D obrow olskiego, Kwasków 
skiego, Bończy, W ybrańskiego, Janoty, 
Przerndzkiego i M alatyńskiego.

Oprawa dekoracyjna Jana Rybkow- 
skiego. Reżyserja S tan is ław a Kwaskow- 
skietfo

W sobotę, o godz. 17 ej n ie o d w o ła l­
n ie  poraź osta tn i w sezonie znakom ita  
kom edja Bus Fekete „T ra fik a  pani ge­
n e ra ło w e j* .

W n iedz ie lę  o godz. 15 30 i 17.45 
pełna hum oru i kap ita lnych  sytuacyj 
kom edja S churek’a „M uzyka na u lic y " .

Przedsprzedaż b ile tów  na powyższe

RS

PO D A JEM Y

CZAS
„Jes iie roz  dokładnie godzina , 
dziesiąta m inut sześć i pół <n 
Tę samq godzinę ujrzycie na , 
antym agnetycznym  zegarku 
szw ajcarskim  R E C O R D .  
G w a r a n c j a  precyzyjnego 
d z i a ł a n i a  i t r w a ł o ś c i

[RECORD GENEWA'
to  a rc y d z ie ło  sztuki zeg ar*  
n>is1rzflw»kiej Szw pjcarj# < & /

Dr. Janusz Brodzic-Modelski
C H O R O B Y  W E W N ĘTR ZE 

i KO BIECE

u l .  3 Maja 12
p rz y jm u je  w g od z in ach  od 9— 1 pp. 

i od 3 — 6 w iecz.

w idow iska  w f irm ie  B. Kruszyńska, A le ­
ja 23, oraz w kasie te a tru  w sobotę od 
godz. 16-ej, a w n iedz ie lę  od godz. 
11 ej rano.

W pon iedz ia łek  te a tr n ieczynny.

Pełne powodzenia w y s t ę p y  
„Szału" W „Europie". Od p ie rw ­
szego już występu św ietnego zespołu 
dancingowego „S z a l”  d la  ka w ia rn i „E u ­
ropa ”  rozpoczą ł sią nowy okres wzm o­
żonego ruchu  1 ożyw ienia. Jedynem  
zm artw ien iem  dvreke ji je s t to . że nie 
może ona dokazać cudu p rs te rzen ia  
ścian loka lu, k tó ry  w pewne d n i dosłow  
n ie  nie. może pom ieścić w szystkich  chęt 
nych spędzenia czasu w a tm osferze za ­
bawy i wesela.

„W eso łe  c z w a rtk i"  „E u ro p y ” z każ­
dym  tygodniem  stają się coraz bardzie j 
popularne. Również pełne prawo o b y ­
w ate ls tw a zdobyły już sobie n iedz ie lne  
i św iąteczne five  o -c locke ’ i, k tó re  dla 
licznego grona byw alców  stanow ią n ie ­
odzowną okrasę dn i św ią tecznych .

Początek n iedz ie lnych  f iv e ’ów o godz. 
6.30 w iecz.

W stęp dla w szystk ich  w olny.

Koncert poranek .Pochodni" —
W niedzie lę  dnia 8 b. m. o godz. 12 ej 
w po łudn ie  w sali tea tru  Kam eralnego 
odbędzie  się „ko n ce rt-  poranek” , urzą 
dzony s ta ran iem  chó ru  „P < ch od n la ” , 
przy w spó łudz ia le  p. Ireny Sorzonowej i 
o rk ies try  sym fon iczne j 27 p. p. W p ro ­
g ram ie  zapowiedziane są u tw ory kom po­
zyto rów : M on iuszki, Lachm ana, Schuber­
ta , Gounoda, Bóhm a i P ucc in i ego.

Czem skorupka za młodu na­
siąknie... W dniu  w czora jszym  sąd 
g rodzk i rozpoznawał sprawę 10 m ło d z ie ­
n iaszków , w w ieku  od 16 do 20 la t, o- 
skarżonych o to, że dz ia ła jąc  zo rgan izo ­
waną szajką, w s tyczn iu  b r. dokona li w 
dz ie ln icy  Jasnogórskie j szeregu drobnych 
kradzieży, kradnąc kury, gęsi, chom ąta, 
narzędzia c ies ie lsk ie , m ło tk i, w iadra, wę 
g ie l, krzesła itd . S łow em , k ra d li dosłow ­
nie wszystko, co  w pad ło  im  pod rękę, 
a potem  skradz ione  p rzedm io ty  sprze 
daw ali za bezcen, p ieniądze zaś p rze ­
p ija li.

Iśc ie  m o ty li żyw ot m ia ła  ta o rgan i­
zacja m łodoc ianych  z łodz ie i. Pierwszy 
je j występ odb y ł się w  dn iu  14 s tycz­
nia, a już 17 styczn ia  nastąpiła  fa ta lna  
wsypa.

Sąd g rodzk i skazał Józefa S ied lec­
kiego, M ieczysław a G lińskiego i  Z y ­
gm unta  Perlińsk iego  na um ieszczenie w 
zakładzie  poprawczym , lecz  ty tu łe m

próby karę zaw ies ił im  na przeciąg la t 
5, S tan is ław a zaś Z ie liń sk ie go  na 10 
m iesięcy w ięzien ia . Pozatem na drobne 
kary skazane zostały osoby, k tó re  od 
z ło d z ie i nabywały kradzione 'ku ry . P o ­
zosta łych  oskarżonych sąd un iew inn ił.

Zawodowy przem ytnik spirytu­
su. W dniu  wczorajszym  w ydzia ł ka rno­
skarbowy sądu okręgowego rozpoznaw ał 
dw ie  sprawy zam ieszkałego w Kam ieni 
cy P o lsk ie j A leksandra H einrycha. W 
p ierw sze j spraw ie H ein rych  oskarżony 
by ł o to , że przed k ilk u  m iesiącam i 
p rzem yc ił z N iem iec do Polski s/4 l it ra  
sp iry tusu  i  skazany za to  zosta ł na 1 
m iesiąc aresztu i  10 z ł. g rzyw ny, w d ru ­
g ie j zaś o posiadanie 200 sprych do ro ­
werów  pochodzenia zagranicznngo i oko 
ło  4 litró w  sp iry tusu , k tó ry  w k ilkunastu  
balonach znelezlony zos ta ł zakopany na 
łące  w pob liżu  zabudowań H einrycha. 
W  te j d rug ie j spraw ie H e in rych  skazany 
zosta ł na 496 z ł. Rrzywny z zamianą w 
razie n ieściągalności na 34 dni aresztu 
oraz dodatkow o na 4 m iesiące aresztu.

Zegarek monitorem punktual­
ności. Nie jesteśm y zbyt punktua ln i. 
Jakiś zagraniczny z ło ś liw ie c  pow iedzia ł, 
że panuje u nas rozbra ja jąca  n iepunktu- 
alność. Ludzie  tu ta j pow inn i chodz ić  ra ­
cze j. . z kalendarzem  n iż  z zegarkiem . 
Tak źle na szczęście n ie jes t. Dużą w i­
ną n iepunktua lnośc l ponoszą także po- 
prostu, kiepsko chodzące, tan ie  zegarki. 
C z łow iek ceniący czas swój i  innych  
pow in ien  posiadać precyzyjny zegarek, 
k tó ry  będzie m on ito rem  punktua lnośc i. 
Jest rzeczą w iadom ą że na jdoskona l­
szym zegarkiem  na św iecie  jes t szw a j­
carsk ie  a rcydz ie ło  zega rm is trzow sk ie  —  
zegarek Record- O tem  w ie  ca ły  św ia t. 
W ie  i Polska. Ten zegarek najwyższej 
klasy św iadczy także o w ysokie j k lasie  
ku ltu ry  sw oich posiadaczy. N ie  spieszą 
się oni ani opóźniają . Są poprostu  —  
p un k tua ln i.

F arb iarn ia  i Pralnia Chemiczna

Bcncta"
Częstochowa, B. Joselewicza Nr. U

v is  a vis sk lep u  ka pe lu szam i 
pod  k ie ru n k ie m  a bso lw en ta  szko ły  
ch em iczn o  - p rze m ys ło w e j w W arsza 

w ie  z d łu g o le tn ią  p ra k tyką .

100 proc. pewności dobrego wykonania
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6. . S Ł O W O Nr. 57.

XXV-lecle harcerstw a w Zagłę­
biu DąbrOW Skiem. Onegdaj bawił w 
naszem mieście komendant  Chorągwi 
Zagłębiowskiej  Harcerzy dh. hm.  Józef 
Brzeziński w celu uproszenia Arcypaste- 
rza djecezji  częstochowskiej  ks. dr. b i ­
skupa Teodora Kubinę o łaskewe ob ję ­
cie wysokiego protektoratu nad uroczy­
s tościami  jubileuszowemi z okazji o b ­
chodu XXV lecia Harcerstwa w Zagłębiu 
Dębrowskiem.

J .  E. ks. dr.  biskup Teodor Kubina 
protektora t  przyjął.

Uroczystości jubileuszowe na terenie 
całego Zagłębia Dąbrowskiego odbędą 
się w dniach 30, 31 maja i 1 czerwca.

Ponadto komitet  wykonawczy obcho­
du postanowił zaprosić z Częstochowy 
w skład komite tu honorowego pp. gen. 
Gąsierowsklego,  s taros tę Rogowskiego, 
prez. Mackiewicza i dyr. Płodowskiego.

Awanturnicy w roli „policjan­
tów". P. Walerja Simińska,  zam. przy 
ulicy Lipowej 9, zameldowała policji,  
że w dniu 6 bm. około godz. 24 Józef 
Adamczyk,  zam. przy ulicy Łąkowej 7 
wraz z drugim nieznanym osobnikiem,  
podając się za funkcjonarjuszy policji, 
usiłowali wtargnąć do jej mieszkania.

Z TEATRU.

„MATURA"
s z tu k a  w  3-ch ak tac h  
W ład y s ła w a  F odora .

Na przedstawieniu  „M atury” zupe ł ­
nie zapomina s i ę  o cudzoziemskości  
sztuki .  Bo t aka  historja młodego  dziew 
częcia, które wznieciło żywsze se rca  bi 
cie w dyrek torze  g imnazjum ,  przecho­
dząc  oboję tn ie  nad jego uczuciem,  
nauczycielki ,  kochającej  się bez wzajem 
ności w tym s a m y m  mężczyźnie i 
wreszcie tych ki lkunastu ludzi, z k tó ­
rych jedni  zawodowi  nauczycie lskiemu 
poświęcili  się z powołania,  drudzy zaś 
zwyczajnie dla chleba i tylko dla chle- 
ba, — może  wydarzyć się pod każdą 
szerokością geograficzną.

Główny urok „Matu ry” tkwi bodaj  
czy nie  w tern, że jed ną  z dwóch n a ­
czelnych kobiecych postaci sztuki jest  
m łode  dziewczę,  s tojące w ros ie ży­
cia, że widz do os tatn ie j  chwili  nie

Niebezpieczny aferzysta, ścigany listami goiiczemi R  A  D J O .  
wielu państw, ujęty u swych rodziców 

na Ostatnim Groszu.

Df.  P A W E Ł  f i R O K I A T O W S K i
C ho roby s k ó r n e  ł w enerycz ne 

przyjmuje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
Panie od godz. 12 do 1. 

ul. N. P. Mar j i  21, I p ię t ro ,  tel .  18-94

Nieładu sukcesem poszczycić się mo 
że policja 3 komisarjatu.

W ręce jej wpadł w dniu wczoraj­
szym międzynarodowy aferzysta, pószuki 
wany od 1930 r. przez policję szeregu 
państw, gdzie grasował w ciągu sze re ­
gu lat.

Niebezpiecznym tym przes tępcą  jest 
41-letni Ignacy Krakowiecki, pochodzący 
z Częstochowy,  a ostatnio bez stałego 
miejsca zamieszkania.  Krakowiecki był 
m. In. poszukiwany listami gcńczemi  w 
związku z wielkiem oszustwem,  dokona 
nem ostatnio w Poznaniu,  gdzie jedne­
go z obywateli  naciągnął  na poważną 
sumkę 10.000 dolarów, z któremi ulot ­
nił się i ukrywał przed policją.

Aferzysta ujęty został  w nas tępują­
cych okolicznościach:

Do mieszkania rodziców Krakowlec- 
kiego, zamieszkałych przy ul. Leśnej 14 
na Ostatnim Groszu, przybył w pewnej 
sprawie funkcjonariusz policji 3 komisar 
jatu. Uwagę policjanta zwrócił znajdu­

jący się w mieszkaniu jakiś osobnik* 
którego dotąd nigdy tam nie  widział. Na 
widok granatowego munduru osobnik 
ten zmieszał  się mocno,  co nasunęło 
odrazu policjantowi podejrzenia,  że nie­
znajomy musi mieć niezbyt  czyste su ­
mienie.

Chcąc upewnić się, Czy podejrzenia 
jego są słuszne, posterunkowy zażądał  
od osobnika tego dokumentów. IW odpo 
wiedzi na to nieznajomy rzucił | s i ę  w 
s tronę drzwi, zamierzając zbiec, co mu 
się jednak nie udało, policjant bowiem 
okazał  się szybszy odeń w ruchach i 
schwycił  go nim zdołał  wydostać s<ę z 
mieszkania.  Uciekinierowi założono kaj­
danki poczem został  on doprowadzony 
do komisarjatu, gdzie dopiero oka 
zało się. jak niebezpieczny ptaszek zo­
s tał  schwytany.

Krakowieckiego przekazano wydziało 
wi ś ledczemu,  który o ujęciu go powia­
domił policję w Poznanię,  dokąd oszust 
zostanie przewieziony.

Do akt Nr. Km. 1810/1933 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego wCzęstocho- 
wie rewiru Ii-go J. Solarczyk zamieszkały  
w Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 
Nś 30, na zasadzie art. 602 K. P. C. obwie­
szcza. że w dniu 11 marca 1936 roku, od 
g. 10 rano, odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości, w Częstochowie przy ul. W il­
sona Nr. 20-22 składających się z maszyny 
żelaznej „Dublerka11 do dublowania grze­
bieni, oszacowanych na łączną sumę 1.000 
złotych, które można oglądać w dniu licy­
tacji w  miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym.

Częstochowa, dnia 4 marca 1936 r.
Komornik ]. S o la rcz y k .

BuchalterHa - stenotypistKa
samodzielna potrzebna od zaraz na skrom­
nych warunkach. Oferty sub.,,Natychmiast* 
do admtstracji „Stówa11.

BIELSKIE MATERJAŁY MĘSKIE
Na g a r n itu r y ,  p a lta  i  sp od n ie  FIR A N K I  
o d p a so w a n e  i na m e tr y  w najm od n iej­
sz y c h  w z o r a c h ,  K O ŁD R Y  w a to w a n e  
znane z dobroci p o le c a  F irm a JERZY  
CHOLE WICKI i S-ka, C zęstoch ow a  I l-g a  
A le ja  Nr. 23
W !£ Iklt PoseiolloW i wyprzedaż palt i je- 
fliPlhffl sionek po cenach niżej kosztów  
oraz ubrania męskie eleganckie 1 modne 
według najnowszych fasonów w dużym 
wyborze poleca L. Lemel, Częstochowa, 
Aleja nr. 12, w bramie, I piętro, front. Ob- 
stalnnki wykonuje się szybko i solidnie. — 
Ceny naprawdę bardzo niskie.

P n Ó r o r i n i P ? V R l U  s z f b k o  s ł u ż b ę  d o m o w ą  
i U d - c U l M U Ł J H i y  o r a z  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e  
C h r z e ś c i j a ń s k i e  Biuro „Radość11 Częstocho- 
w a  D ą b r o w s k i e g o  11 t e l e f o n  2 5- 62 .
7 2 C7P7OĆIi!V0 wyswatanie nas składamy 
LQ SLliLydilwC najserdeczniejsze podzię­
kowania dla Biura Matrymonialnego „Ra­
dość11 Częstochowa Dąbrowskiego 11. (-) 
Haberkowie (adres biuro wskaże)
Pnlppam nasiona gwarantowane pierw- 
r U I C u a l l l  szorzędnej jakości oraz kwiaty, 
owoce i warzywa po cenach najniższych  
nowootworzony sklep ogrodniczy. Aleja 
Wolności Nr. 44. Tadeusz Olejniczak-

wie, w jakim kierunkAt pchnie  je to 
jego wczesne  „p rzebudzen ie  w iosny”. 
Bo bieg wydarzeń sce nicznych uk łada  
się w sposób,  uprawniający do przypusz 
czeń,  że Katarzyna W agner  po ot rzy­
maniu  m a tu ry  czarującym uśm iechem  
przychylności  nagrodzi  uczucie tego 
sz lachetnego  człowieka i połączy z 
n im swoje losy. Tym czasem po d o b n e  
sercowe przygody ludzi już po cz ter­
dzies tce  lub też zbliska się o nią ocie 
rających tak w życiu,  jak i w tea t rze  
rzadko kończą  się przy „Veni Crea to r” .

I w d a n y m  też w ypadku  widz zo­
staje znienacka  zaskoczony tern, że no 
woupieczona rozkoszna maturzystkę 
p ro s to  z ławy szkolnej śpieszy...  w o- 
bjęcia narzeczonego .

Biedny dy rek to r  pozostaje ze zła- 
m a n e m  sercem.  W jednej  chwili mierzch 
nie mu cały świat  i pryska złudny sen
0 szczęściu

Drugą główną kobiecą figurą jest  
nauczycielka dok tór  f lnna  Mathe.  P a n ­
na w wieku balzakowskim,  od 15 lat 
pracuje  w gimnaz jum razem z dyrekto 
rem i przez całe te 15 lat żyje tylko 
tern n iep ra w dopodobnem  marzeniem,  
że pewnego dnia,  pewnej  n iewiadomej  
godziny u k o ch a n y  mężczyzna zrozu­
m ie  i oceni  tę pieśń nad pieśniami , j a ­
ką  na każdy dźwięk jego głosu rozbrzmię 
wa jej b iedne,  sieroce serce 40-letniej 
panny .

Takie urzeczenia jednego człowieka 
drugim człowiekiem czasem  są p iękne
1 radosne,  jak zorza nowego dnia,  a 
czasem przeraźliwie sm utna ,  jak  n o k ­
turn  jes ienny Profesorka f lnna  Mathe 
jest drug iem  z łam an em  ser cem  sztuki.

Nie będ z iemy się dłużej za t rzymy­
wać nad pu n k tem  wyjścia sztuki ,  nad 
tym listem miłosnym Katarzyny Wa 
gner,  przypadkowo znalezionym przez 
j ed n ą  z nauczycielek,  l istem n ap i s a ­
nym najgorę tszemi  słowy pensjonar- 
skiego s łownika

Hutorowi świetnie  się udała scena 
zebrania rady pedagogicznej ,  które s t a ­
je się sądem nad Katarzyną Wagner .  
I młodociana  delikwentba,  buntu jąc  się 
przeciwko rygorom i kon w en an so m  
m echan iczn ie  i bezdusznie p o jm o w an e­
go wychowania,  mimowol i  s taje się 
rzeczniczką tysięcy i mi ljonów swych 
rówieśnic,  ściganych za każdy żywszy 
przebłysk uczucia i myśli.

Ta rada  nauczycielska  w sz tuce  ży 
je in t enszw nym  m o cn em  życiem.  Do­
skonale  został  uchwycony konflikt  po 
glądów między  dwiermj częściami  świat 
ka nauczycie lskiego — między zwolen 
nikami  wychowania op ar tego  na 
prawdzie i szczerości a c i asny ­
mi doktrynerami ,  dia których 
ideałem są dzieci z ibsenowskiego Ros 
merśho lmu,  które n igdy nie p łaczą,  
a gdy dorosną,  n igdy się nie ś m i e j ą ”, 
no  i — dodajmy od s iebie — nigdy 
się nie kochają

Sztuka u ta l entowanego  węgierskiego 
pisarza daje ar tys tom świetne  role. 
Berło wieczoru bezsprzecznie  należy 
przyznać p. J an in ie  Biesiadeckiej ,  k t ó ­
ra w nieporównane j  prawdzie życia 
odtworzyła elegję jes ienną prof, r tnny 
Mathe.  Wdziękiem,  u ś m ie c h e m  i ży- 
w em  s re brem  przedstawienia była p. 
Marja Zarębińska w roli Katarzyny

Wagner .  Helenie  Święcickiej w sp an ia ­
le udała  sie pos tać groteskowej  n a u ­
czycielki,  pośmiewiska  i za razem sym- 
patji całej szkoły,  na p. Wandzie  S ta ­
nisławskiej rola wysportowanej  nauczy 
cielki leżała jak ulana.

Z męsk ie j  obsadyfna szczególne wy- 
różnienie zas ługuje  p. Eugenjusz  Do­
browolski,  j ako  pełen szlachetnej  i in­
te l i gentne j  pros to ty dyr. g imnazjum.  
P. Kwaskowski  w roli wszechwybacza- 
jącego i wszystkorozizmiejącego n a u ­
czyciela — filozofa dał  kreację,  go dną  
najwyższego uźnania.

Kończymy zb io ro w ą  pochwałą  pp. 
Bończy,  J a n o ty ,  Wybrańskiego,  Prze- 
radzkiego Berna towicza ,  Malatyńskie-  
go i Tomaszewskiej .

Nowy d e k o r a to r  p. Rybkowski  za­
debiu tował  bardzo szczęśliwie u d a t n e m  
w nę tr zem  sali konferencyjnej ,  (m. /.)

Słowo sportowe
Otwarcie zimowych mistrzostw 

Polski w siatkówce pań.
Dziś w sobotę 7 b. m. o godz. 15 ej 

rozpoczyna się turniej o zimowe mi­
strzostwa Polski w siatkówce pań.

Udział biorą najlepsze zespoły z c a ­
łej Polski.

Zawody wzbudziły w naszem mieś­
cie ogromne zainteresowanie czego naj- 
lepszem dowodem jest duża ilość sprze 
danych biletów już w przedsprzedaży.

Jaka pierwsza przybyła wczoraj do 
Częstochowy drużyna lwowskiego Zw. 
Strzeleckiego,  którą witał na dworcu za 
rząd Kiel. OZGS.  z prezesem, p. dyr. 
Dzięciołowskim na czele.

W ciągu nocy przybyły dalsze dwa 
zespoły, a dziś zdjeżdżają os tatnie d ru ­
żyny.

Jak stwierdziliśmy, organizacja całej 
imprezy jest doskonała,  przemyślana w 
najdrobniejszych szczegółach i zapew­
niająca tak zawodniczkom jak i przyby­
łym delegatom okręgów wszelkie udo­
godnienia

Drużyna Zw. Strzeleckiego ze Lwowa 
przeprowadziła wczoraj wieczorem dość 
ostry trening i wykazała klasę bezwględ 
nie wyższą od naszych drużyn.

Wobec teg • możemy sobie wyobra­
zić jak piękną będzie walka takich ze ­
społów jak: AZS., „Gryf”, HKS., które 
reprezentują jeszcze wyższą klasę.

Gra taka, doprowadzona do perfekcji 
przypomina poprostu żonglowanie piłką 
i jest naprawdę pięknym pokazem spor­
tu, niemającego nic w sobie z brutal 
ności.

B o k s .
Polska — Belg|a 13:3

Wczoraj odniosła polska reprezenta­
cja bokserska wspaniałe zwycięstwo nad 
drużyną belgijską, bijąc ją w stosunku
13:3.

Mecz odbył się w Poznaniu i zgro­
madził  10,000 widzów.

P i ik a  n o ż n a .
Skra — Błękitni.

Inauguracją sezonu piłkarskiego b ę ­
dzie jutrzejszy towarzyszki mecz piłkar­
ski Skry i Błękitnych, który rozegrany 
zostanie o godz. 11-ej przed poł. na 
boisku miejskiem Zawodzie ES.

WARSZAWA, niedziala 8 marca 
9.00 Sygnał czasu i pieśń. — 9.03 Gazet­

ka rolnicza. 9 40 Dziennikporanny 9.50 Pro­
gram na dzień bieżący 10.00 Utwory Felik­
sa Mendelsona (płyty). 10.30 Transmisja na­
bożeństwa 2 Katedry św. Jana w  Warsza­
wie. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z w ie ­
ży Marjackiej w Krakowie. 12.03 Przegląd 
teatralny. 12.15 Poranek muzyczny z Łodzi.
13.00 Teatr Wyobraźni. 14 00 Opowiadanie 
14.20 Muzyka iekka. 15 00 Godzina rolnika. 
15.15 „Co to jest Konstytucja11— pogadanka. 
15.45 Pogadanka z Łodzi. 16.00 Pogadanka 
dla dzieci s-tarszych. 16.15 Koncert ork. Ma 
rynarki W ojennej. 16.50 Aktualna pogadan­
ka gospodarcza. 17.00 Koncert reklamowy. 
17 20 Program na dzień następny. — 17.30 
„Podwieczorek przy mikrofonie11. — 18.15 
Powszechny Teatr Wyobraźni: słuchowisko 
19.40 Nowości literackie 20.00 Koncert soli­
stów. 20.45 Wyjątki z pism Marszałka Pił­
sudskiego. — 20.50 Dziennik wieczorny. —
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 21.30 Felje- 
ton. 21.45 Tran. międzymiastowego meczu 
bokserskiego Warszawa — Bruksela. — 22 05 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka lekka 
i taneczna (płyty).— 23.00 Wiadomości me-  
teoro], dJa żeglugi powietrznej

WARSZAWA, poniedziałek 9 marca.
6 30 P i e ś ń  6,3) Pobudka do gimnasty 

ki. 6,36 Gimnastyka. 7,20 Dziennik poranny 
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 Program na dzień 
bieżący. 7.55 „Parę informacyj11. 1157 Syg­
nał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Wiadomości 
rolnicze. — 12 25 Muzyka salonowa. — 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. — 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim. — 15.20 
Przegląd giełdowy 15.30 Pieśni. 16.00 Lekcja 
języka niemieckiego 16.15 Koncert zespołu  
W. Tychowskiego. 16.45 „Sprawa pana Fi- 
joła11 — skecz. 17.00 Pogadanka. 17.15 Minu­
ta poezji. 17.20 Kwintet na fortepian. 17.50» 
Pogadanka z Wilna, 18.00 Muzyka wokalna 
(płyty). 18.30 Listy od dzieci. — 18.40 Zycie 
kulturalne i artystyczne stolicy. *8.45 Pro­
gram na dzień następny. 18.55 Aktaulna po­
gadanka gospodarcza. — 19.05 Koncert re­
klamowy. 19.35 Wiadomości sportowe lokal 
ne. 19.50 Pogadanka aktualna 20.00 N iewy-  
dane utwory M. Karłowicza. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20,55 Obrazki z Polski współ­
czesne. 2 l0 0  Greta Turney śpiewa w iedeń­
skie walce. — 21.30 Wieczór literacki, 22.00 
Koncert symfon. 22.50 Wiadomości meteor, 
dla żeglugi powietrznej. — 22.50 Muzyka ta 
neczna (płyty).

RZECZY CIEKAWE
W Anglji żenią się na gwałt.

Liczba zawieranych małżeńs tw  wzra 
s ta w flnglji z roku na rok. W 1926-ym 
pobrało  się w flnglji  tylko 297.860 par  
w roku 1932 wzrosła ta cyfra, m im o  
kryzysu,  do  317.395, a w ro k u  ubiegłym 
s tanęło  na ś lubnym kobiercu prawie 
400 tys ięcy młodych par.  J a k  wynika 
z tych cyfr ttnglja zna jdu je  się w praw 
dziwej gorączce na punkcie  żeniaczki .  
Opinja  angie lska  reagu je  bardzo żywo 
na  ten  niewątpl iwie dodatni  m om en t .  
Wielu upa t ru je  w tern fakt rewolucjoni  
żujący życfe angielskie,  a nawet  walny 
środek na zwalczanie kryzysu.  Wzrost 
ilości zawieranych małżeństw  i zwięk­
szenie się przyrostu natura lnego,  pocią 
gają bowiem  za sobą  rozwój p r z e m y ­
słu b u d o w lan e g o  i meb la rski ego  i spa 
dek bezrobocia .  Wskazują w flngljr,  że 
wraz  ze wzros tem ilości zawieranych 
małżeństw,  szły w górę akcje  t o w a ­
rzystw i koncernów,  dostarczających 
mebl i  i urządzeń domow ych .  Świetnie  
rozwinęło się w os ta tn ich  latach p e w ­
ne przedsiębiors two,  k tóre dos tarcza  
bez ża dnych specjalnych gwarancyj i 
zabezpieczeń pełne  urządzenia  d o m o ­
we na bardzo do g o d n e  raty. rozłożone 
na 4 lata Gorączka małżeńska o g a r n ę ­
ła w Anglji wszystkie sfery społeczne.  
Nawet  w arys tokra tycznych d o m ach ,  
gdzie zwykle zawarcie małżeńs twa b y ­
ło w pierwszym rzędzie kwest ją „poli­
tyki ro dz in ne j”, dochodzą do skutku 
związki w c zesn e  i nie opa r te  w wielu 
wypadkach wyłącznie na bazie mat er -  
jalnej.  W sferach niższych m ał że ńs tw a 
dochodzą coraz częściej do  skutku na 
tej zasadzie,  że młodzi  pańs tw o  pobie 
rają oboje  zasiłek bezrobocia S k u m u ­
lowanie  zasiłków s twarza na  początek  
jako taką  pod s tawę do zawarcia związ­
ku małżeńskiego.  Obie  s t rony wycho 
dzą na tern zazwyczaj dobrze.  Dobrze 
wychodzi  też na tern i pańs two W 
Anglji daw no już z l ikwidowano dysku­
sję n a  t e m a t  rzekomej  n iemoralności  
zasiłków i sfery rządowe doszły do 
przekonania ,  że ta fo rm a opieki  s p o ­
łecznej  wobec bezrobotnych obywate l i ,  
nietylko,  iż nie wytwarza darmozjadów,  
lecz działa pozytywnie  w okres ie  kry­
zysu.  Duża ilość małżeństw „zasi łko­
w y c h ” stanowi  n iewątpliwie potwie r­
dzenie  tego poglądu.



Nr. 57. .  S  Ł O W O 7.

Z KRAJU..
Proces żyrardowski.
Władze sądowe ś led cze  zakończą w 

bieżącym m iesiącu dwa sensacyjne śledź  
twa o nadużycia, dochodzenie  których 
prowadzone jest od dwóch lat. Zam­
knięte będzie śledztwo w sprawie nąd- 
użyć|akcjonarjuszów francuskich w Ży­
rardowie. Do odpowiedzialności pocią­
gn ięc i będą: hr. Henryk Potocki, dyrek­
tor Lucjan V erm eersche i Mojżesz Caen. 
Poszkodowani akcjonarjusze zapowiadają  
wniesienie powództwa w wysokości oko  
ło  ćwierć miijona złotych.

Drugą sensacyjną sprawą jest docho  
dzenie przeciwko belgijskiemu towarzy­
stwu impregnacji podkładów kolejowych. 
Za nadużycia na szkodę PKP. zasiądzie  
na ław ie  oskarżonych siedem  osób z dy 
rektorem Jacobinim na cze le .  Powódź  
two kolei w tej sprawie zabezpieczone  
na nieruchomościach oskarżonych, wy­
niesie  około 2-ch miljonów złotych. —  
W czasie  długotrwałego śledztwa jeden  
z oskarżonych dyrektor Glazer zmarł

Ziemianin
członkiem  bandy fałszerzy 

pieniędzy.
W wydziale karnym sądu okręgowego  

w Warszawie znajdzie s ię  wkrótce w ie l­
ki proces fatszerski.

Doręczony został akt oskarżenia człon  
kom bandy fałszerzy i kolporterów po­
drobionych 5- i 10 złotówek. Do bandy 
tej należało 13 osób z niejakim Wacła­
wem  Ruppq, wielokrotnie karanym fał­
szerzem  recydywistą. Charakterystycz­
ne, że  jednym z członków bandy był za 
możny ziemianin St Krajewski, w łaśc i­
ciel majątku w pow. warszawskim. —  
Wśród oskarżonych znajdują s ię  rów­
nież 3 kobiety z niejaką Marją Kilówną 
na czele .

Kilówna kierowała kolportażem fal­
syfikatów w warszawskich sklepach i na 
targowiskach.

W ręce władz wpadły duże zapasy 
falsyfikatów w ilaśc i  kilku tysięcy sztuk.

Podejrzliwy ojciec
skarży o kradzież na jp ierw  syna, 

a potem  córkę.
Władze ś led cze  prowadzę dochodzę  

nie w sprawie zagadkowej kradzieży pie  
niędzy z mieszkania niejakiego Icka 
Frejmana, w łaścic ie la  domu, zam ieszka­
łego  w Otwocku.

Przed kilku m iesiącam i Frejman 
sprzedał dom w Warszawie. Należność  
odbierał w ratach. W ub. tygodniu  
Frejman podniósł ratę należności w su ­
mie 1,500 zł. P ieniądze sęhow ał w mie  
szkaniu, aby następnego dnia rano wpła-

Zatwierdzony wyrok
na członków Str. Naród, w Łodzi.

ANTONI STANKIEWICZ.

KmSTRtIFi
POWIEŚĆ.

Sąd apelacyjny rozpatrzył we czw a r ­
tek sprawę łódzkich członków Str. Na­
rodowego, oskarżonych o akcję wywroto  
wq 1 spowodowanie gorszących zajść  
dnia 3 maja ub. r., kiedy władze, spo­
dziewając s ię  ekscesów , zakazały po­
chodów i doszło  do gorszącej awantury 
w katedrze łódzkiej.

Podczas uroczystego nabożeństwa n a ­
rodowcy zaczęli  wygłaszać przemówienia,  
przyczem pobito jednego żandarma i 
wywiadowcę, którzy usiłowali wyprowa­
dzić wichrzycieli z kośclołą.

Policja dokonała aresztowań, a ś le ­
dztwo ustaliło, że na rozmaitych zebra­
niach Str. Nar. i Koła Młodych wysuwa  
no konieczność „organizowania się na 
wzór bojówek szturm owych” i zapowia­
dano ataki na przedstawicieli władz, a 
na zjeździe delegatów Str. Nar, woj. 
łódzkiego adw. Kowalski zawiadomił, że

„stronnictwo dąży do zagarnięcia w ła­
dzy przy pomocy walki czynnej”.

W mieszkaniu właścic ie la  zakładu 
fotograficznego, Henryka Konarzewskie­
go, odbyła s ię  konferencja organizacyj­
na, na której postanowiono podzielić  
członków na setki i dziesiątki.

W stan oskarżenia postawiono 20 o- 
sób, z których 13 zosta ło  uniewinnio­
nych, 6  skazano na kary od roku do 2 
lat więzienia, a głównego oskarżonego,  
Konarzewskiego, skazano na 2 i pół ro­
ku więzienia. Od wyroku tego oskarżeni 
apelowali, ale jednocześnie  apelował pro 
kurator w stosunku do osób uniewinnio­
nych. Sprawa ob ecn ie  znalazła s ię  na  
wokandzie sądu apelacyjnego w Warsza  
wie, który, po rozprawie, wyrok I Instan 
cji całkow icie  zatwierdził, przyczem z a ­
s tosow ał am nestję  w ob ec  skazanych.

c ić  je do banku.
T ym czasem  w ciągu nocy znikły one  

w zagadkowy sposób.
Poszukiwania nie dały zupełnie wy­

niku. W ówczas Frejman zg łos i ł  s ię  do  
władz prokuratorskich i oskarżył o kra­
dzież sw ego syna, Izraela, który w dniu 
kradzieży wybierał s ię  na ślub kolegi ł 
prosił ojca o pieniądze, Izraela Frejma­
na aresztowano. Rewizja u niego nie  
dała jednak wyniku badany zaś Frejman  
nie przyznał s ię  do kradzieży.

Wówczas ojciec  oskarżył skolel swą 
córkę.

I w danym wypadku ś ledztw o nie  
udowodniło jej winy. Sprawa ta stała  
się  sensacją wśród mieszkańców O tw oc­
ka Narazie trwa dalsze dochodzenie,  
które jednak nie rozwiązało zagadkowe­
go zniknięcia pieniędzy.

Młody Frejman przebywa w aresz­
c ie , podejrzana zaś przez ojca córka  
wniosła skargę do sądu na ojca, oskar­
żając go o zniesławienie.

ZE ŚWIATA,
Doskonała tranzaKcja.

Za jeden  fran k  otrzym a! 10.000 
franków .

W m iasteczku  Niort w e  Francji o d ­
była s ię  n iedaw no licytacja sprzętów  i 
różnorodnych przedm iotów, pozostaw io  
nych jako jed yn y  majątek po zmarłym  
m ieszk ań cu  te g o  m iasta .

Po rozsprzedaniu w szystkich  przed­
m io tów  pozosta ł  na sto le  stary, g lin ia­
ny  garnek. Nikt n ie  chciał g o  kupić.  
W o sta tn ie j  chwili znalazł s ię  n a b y w ­

ca, który kupił garnek za 1 franka. Po 
pow rocie  do  d o m u  nabywca wśród  
różnych objektów , znajdujących s ię  w 
garnku, zauważył zwitek papierów.  
R ozw in ąw szy  zwitek, znalazł w nim  
10.000 franków w banknotach . Lokata  
jed n eg o  franka opłaciła  s ię  tys iąckrot­
nie. Była to n iew ątp liw ie  n a jszczęś l iw ­
sza tranzakcja jaką k iedykolw iek  za- 
w aito .

Tragedja w świecie 
zwierzęcym.

Małpy żywią uczucia zbliżone do 
ludzkich.

W Oksfordzie (zoańo un iw er sy te ck ie  
mia t ł o  w Anglji)  r o z e g r a ł a  s ię  t r a g e ­
dja rodzlDna wśród  małp w t a m t e j s z y m  
ogrod z ie  zoologicznym.

Przemiła małpa Jenny  owdowiała, 
gdyż jej męża mnsiano uśpić spowodu  
gruźlicy , na którą zachorował.

Niepocieszona „wdowa".
Jenny była n iepocieszona. N iechciała  

je ść  i oałemi dniami s iedziała  nieru­
chomo. Po kilku dniaob z drętw oty  
poruszył ją g ło s  synka, który żałośnie  
tu l i ł  s ię  do niej. U  Jenny nastąpił  
k r y z y s— zaozęła n iezw ykle  troskliw ie  
zajmować s ię  synkiem , a naw et po j a ­
kimś czasie bawiła s ię  z nim b e z tr o ­
sko. Qdy synek  miał juś  dziew ięć  m ie ­
s ięcy ,  trzeba było pom yśleć o nowym  
m ałżonko dla małpeozki.

Drogą wymiany sprowadzono odpo­
w iedn iego  kandydata do ręki Jenny.  
Ulokow ano ich w e w spólnej rodzinnej  
klatce i początkowo panowała zupełna  
harmonja między trójką zwierzaków.

Nagle Henri (tak s ię  nazywał nowy  
małżonek) w przystępie  ataku nieuza­
sadnionej zazdrości uderzył tak mocno  
syna Jenny, że małpa zdechła. Jenny  
przeżyła  ponowną tragedję, ale p oc ie ­
szyła  s ię  szybko, gdyż miała wkrótce  
z Henri nowego synka.

T r a g e d ja .
Małpiątko było radością pary mał­

żeńskiej. Aż pewnego dnia doszło do 
tragedji. W ścibskie i ruchliwe 3-mie- 
s ię szn e  zwierzątko wpadło poza radja-  
tor centralnego  ogrzewania. Rodzice  
w nadmiernej gorliwości usiłowali prze­
ciągnąć synka przez przęsła radjatora, 
wskutek czego małpka doznała dotk li­
wych obrażeń i zdechła na rękach matki.

I tu następuje najbardziej w zrusza­
jący moment: rodzice n ie  w ierzą  w 
śmierć dziecka, noszą je na rękach, 
kołyszą, tulą i wszelkiem i sposobami 
usiłują pobudzić do życia martwe ciałko  
n ałpeczki. Daremnie. Obsługa ze łzami  
w oczach odbiera s iłą  po kilku g o d z i­
nach trupka z rąk małpy-matki.

Biedna Jenny!

Grobowiec współczesnej 
cywilizacji.

W Ameryce u stóp łańcucha górskie­
go leży kamień węgielny pod gigantycz­
ną budowlę, zainicjowaną przed 5 laty 
przez człowieka, którego uznano za d z i­
waka.

Budowlą ma być piramida, jako gro­
b ow iec  współczesnej zamierającej cyw i­
lizacji —  jako świadectwo samobójczej  
kultury 20-go wieku. Na wysokości 70  
metrów ma być um ieszczony napis: 
„Przechodniu, który tu trafisz, wejdź i 
zobacz pamiątki tego, jak człowiek wła­
sne s z częśc ie  rozgromił”.

We wnętrzu piramidy, w hallu w ej­
ściowym mają być u m ieszczone  w s z e l ­
kie rodzaje morderczej broni, jak aero­
plany, bomby gazow e i statki wojenne-

William Hope Harxey, który wpadł 
na ten pełen  goryczy pomysł, zmarł w 
zupełnem zapomnieniu, aczkolwiek jego 
dzie ło  częśc iow o jest realizowane. Har­
vey kończył szkoły i sam byt nauczycie­
lem: Jako dziewiętnastoletni młody pra­
wnik zanurzył s ię  po głow ę w polityce  
1, jako typowy marzyciel, doznawał jed­
nej porażki po drugiej.

Potem popadł w manję na punkcie 
idei wyzwolenia złota ze  skarbców ban­
kowych, ale ta Idea, którą poniekąd i 
dziś  częśc iow o  głoszą  teoretycy, szuka­
jący wyjścia z zagmatwanej sytuacji g o ­
spodarczej świata, była w głoszonych  
przez Harve hasłach tak niesprecyzowa-  
na, że uznano go poprostu za manjaka 
i odsunięto s ię  odeń. W r. 1895 znaną 
była jego publiczna dyskusja, trwająca 9 
dni po 3 godziny dziennie, pozostało po 
niej mnóstwo zadrukowanego papieru 
na tem at uszczęśliwienia ludzkości.
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— Jedz m iły ,  jedz na co cl tylko 
apetyt przyjdzie. Musisz być bardzo wy- 
g ł o d n a ł y ,  bo wyglądasz jakbyś miał 
umrzeć za chwilę. O, ja znam taki
głód

i®i był ciepły , miły, jak ciepłą  
1 miłą była je j ręka, gładząca mu w ło ­
sy. Światło  w gabinecie  czerwone było  
jakąś g?st3 c z *rwonośc'q, tak gęstą, że  
wszystkie przedmioty znajdujące s ię  w 
gabinecie znaczyły się  tylko konturami: 
stół, zakąski, butelki, talerze —  w szyst­
ko to rozłamało s ię  w czerw oności i gi­
nęło gdzieś  w nieskończoność  przedłu
żającej się  czerwieni. On sam zatop o- 
ny był w tej gęst*i czerwoności, tak 
gęstej, ż - ohyba trudnoby mu było p o ­
ruszać s ię  w niej. Trwa w ięc  w bezru­
chu, nawet myśli jego wtopiły się w tę  
czerwoność.

Wyraźnym był tylko jej głos, wyraź­
nym tylko ciepły, pieściwy dotyk jej rę­
ki, muskający jego włosy

— Jedz, maty, jedz, najedz s ię  do 
syta. Byłeś przecież głodny, o mało nie  
zem d la łe ś  na ulicy. Byłeś p r z e c i e ż  g ło ­
dny, jak ja. Albo m oże inaczej. Jedz, 
mały, bo ja jeść  nic nie będę, choć j e ­
stem  bardzo głodna, m oże zagłodzona  
na to, by jeść. Tak jak ty. A m oże tylk*

zdawało mi s ię ,  że  jestem  głodna, może  
byłam tylko głodna widoku potraw, suto  
zastawionego stołu.,. Może chciałam  tyl­
ko patrzeć na kogoś, kto je, bardzo 
dużo je i z wielkim apetytem. Dlatego  
w zięłam  cieb ie . W ięc jedz, w ięc jedz  
że.. .  Tak, pewno byłam tylko głodną wi­
doku potraw. Nie tych, które jadam co-  
dzień byle jak i byle gdzie...

—  W łaśnie —  błysnęło  w myśli An­
drzeja —  to ciekawe, d laczego  ona nie  
je? Dlaczego ja nie jem? D laczego? P o ­
winienem jeść... Co mnie to obchodzi,  
że  to ona zapłaci za mnie? Co mnie wo 
góle ona obchodzi, albo że  talerze są 
czerwone, że na półmiskach porozskłaX  
dane jest coś  czerwonego... Powinno  
mi s ię  zdawać, że  jej w ogóle  nic ma 
tataj. Ona przecież tak powiedziała...  
Ona? Kto...? Kto...? Zaraz... m uszę  s o ­
bie przypomnieć kto cna jest... Acha, 
już wiem — naprzeciwko leżą jej baga­
że, tam błyska pod sufitem, a ona tam, 
położyła się spać... To tan wstrętny gru 
bas tak chrapie straszliwie... Nie będę  
otwierał oczu, n iech  ona myśli, że i ja 
śpię.,. Skąd takie opasłe  bydlę w iedzieć  
m oże, że jego chrapanie rozsadza ml 
mózg, że od jego chrapania w g ło w ie  
huczy m i jak w młynie.

Tak, mały, to nasze życie jest strasz 
nie głupie. Ot i co, siedzimy przy sto le  
pełnym sm acznych potraw i nic nie j e ­
my. Ani ty, ani ja .. Ja dobrze, ale ty? 
Ja po tern i takbym jeść nie mogła, 
choć d latego  tu tylko przyszłam, by 
jeść . Chciałam raz, raz jeden czuć  się  
po ludzku I tak sobie  myślałam, że jak 
to będzie  przyjemnie s iedzieć  w gabine­

cie, jeść  wszystko, CO zapragnę a obok 
mnie siedział b ęd zie  taki młody, przy­
zwoity Człowiek, który nie przyszedł tu 
by wyzyskać mnie, a ja nie przyszłam  
dlatego, by jego wyzyskać. Tak sobie  
myślałam i dlatego tu przyszłam... Tyl­
ko dlatego, że  chciałam  ch oć  raz czu ć  
s ię  po ludzku...

—  Po ludzku? — dziwi s ię  Andrzej. 
—  No tak, po ludzku. A nie jak z ło ­
dziej, którego ten opasły pan patrzy jak 
na złodzieja... N o chyba, ma teczkę wy 
pchaną pieniędzmi i walizy masywne ma. 
No pewno, boi s ię  bym go nie okradł, 
gdy zaśnie. Ona też s ię  boi...  N ie  b ęd ę  
otwierać oczu, niech myślę, że  śpię.  
Nie. oni i tak w iedzą , że udaje, gdy­
bym teraz otworzył oczy. Nie otworzę,  
nie m ogę, choćbym chciał... Zresztą po­
co?  Przecież niedługo będzię  katastro­
fa... Czego te przeklęta koła wysztukujq  
ten wyraz? Nie, zamilkły, tylko ten gru­
bas tak strasznie chrapie...  Wagon już 
s ię  nie trzęsie —  kołysze się  jak okręt 
na sfalowanym morzu. Napewno jak o- 
kręt... A ona ś p i ... b iedne, kochane  
dziewczątko... Spi w łóżeczku .. .  Czarne  
w łosy  rozsypały s ię  na trawie... Ale ży­
je, żyje! —  Nie! P rzecież  —  katastrofa! 
Boże! Boże!...

ROZDZIAŁ 4-TY.
— Masz bracie s z częśc ie ,  w czepku  

chyba s ię  rodziłeś. Inny, albo by z iem ię  
już gryzł, albo w kryminaleby gnił. —  
Masz szczęśc ie ,  że nad tobą czuw a­
łem  ja.

Andrzej rozgląda s ię  po pokoju: ja­

sno-nlebieskie tapety, drzwi osłonięte  
ciemną kotarą, czerwone m eble. Gdzieś  
w pobliżu stoją kwiaty, Andrzej czuje  
ich miły zapach.

Tak, kwiaty stoją przy łóżku, przy 
jego łóżku, m*ękkiem, wygodnem, czy- 
stem ...

Obok, w pobliżu łóżka siedzi Zy­
gmunt w g łębobim  fotelu.

—  Jaki to elegancki pan — myśli  
Andrzej —  1 jak wytwornie ubrany. Bar 
dzo s ię  zmienił. Przedtem  przecież tak 
nie wyglądał... Przedtem ? Przedczem?  
Gdzie ja w łaściw ie znajduje się  i skąd  
się  tu wziąłem w tym pokoju i w tern 
łóżku? Szkoda że nie mogę widzieć o- 
kna, zdawało ml się, że ktoś tu mówił, 
że śnieg pada. Więc chyba' jeet zima...  
Zima? Jak to było ostatnio?.. Śnieg nie  
padał, c iepło  było i ja n i e  m iałem  pal­
ta... Jak to było w łaściw ie  ze  mną?

—  Nie m ożesz  pozbierać myśli? —  
śm ieje się  Zygmunt. —  Nie wysilaj s ię  
i ezekaj aż sama pamięć wróci. Nara­
zie radzę cl, d e s z  s ię  żeś  s ię  wy kara 
skal od śmierci i kryminału.

—  Byłem widocznie chory —  myśli  
Andrzej. — Ale dlaczego on mi ciągle  
wspomina o kryminale? Hic sobie  nie  
przypominam takiego... Muszę go z a ­
pytać.

Andrzej pragnie zadać Zygmuntowi 
pytanie, a le  głos tkwi mu gdzieś  g łę b o ­
ko w gardle „i wydobyć go nie może.  
Porusza tylko bezsłownie wargami.

Zygmunt zauważył ten jego wysiłek  
i śpieszy go uprzedzić:

(C. d. n.)
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500 tysięcy mnichów tybetańskich
poszukuje następcy Dalay Lamy — samowładnego pana Tybetu.

Pó ł  mi l jo na  ludzi  po sz uk uj e  ed s z e ­
r egu  mies i ęcy  chłopca,  k tó ry b y  odpowia 
da ł warunkom pr zep is an y m  przez  ś w ię ­
te  ks ięg i  po zwala jącym  zrobić  zeń wie l  
k iego  Dalay  L am ą ,  g łowę t y b e t a ń s k i e j  
r e l ig j i ,  zwane j  l amaizmem.  W y s łan n ic y  
t y b e t a ń s k i c h  Lam ów  szuka ją  go p o m i ę ­
dzy t r zem a  mi l jo nami  ludnośc i  w T y b e ­
cie.  S zuka ją  w mia s ta ch ,  w osadach  i 
w n ie d o s tę p n y c h  g ó rs k ic h  wioskach.  
Dziecko to ma być  wc ie len iem  Buddy  i 
ma  k i e d y ś  samowładczo  panować  nad 
T y b e t e m .  Dalay  L a m ą  może  zo s t ać  t y l ­
ko ta k ie  dziecko,  k t ó r e  urodzi ło  sie ści 
ś le w momenc ie  śm ie rc i  pop rzed n ieg o  
Dalay  Lamy.  N a s tę p n ie  ^ ś w ię t e  księgi  
g łoszą :  „Nogi  Dalay  L a m y  m uszą  być 
p r e g o w a n e ,  j ak  fu t ro  t y g r y s a .  Brwi  j e ­
go w in n y  być pr zy  końcu w y g ie te  ku 
gó rze .  Na lewej  r ece  musi  mieć  zn am ię  
w yo braża ją ce  małą muszle'*.

Rzeoz p ros t a ,  że z n a l e z ie n ie  c h ł o p ­
czyka  od powi ada j ącemu tak i em u  r y s o p i ­
sowi j e s t  t r u d n e .  Dwa la ta  ub i eg ły  już  
od śmi erc i  o s t a t n i e g o  Dalay  L a m y  i wy 
s łańcy  t y be ta ńsk i ch  lamów dotą d  nie 
zna leź l i  god n eg o  te go  u rzęd u  na s t ępc y ,  
W praw dz ie  umie ra jący  Dalay  L n m a  miał  
podobno widzenie ,  z k tó rem  zazna jom i ł  
swe  o te czen ie  i opisa ł  w y ra źo ie  jak mh 
wyglądać  dom, w k tó ry m  na rodz i ł  s ie 
j e g o  nas tępca ,  n i e H - t y  j e d n a k  domów 
podobnych  do o p i s a n e g o  przez  Dalay  
L a m e  j e s t  w T y b e c ie  dz ie s i ą tk i  ty s i ęcy  
w s z y s tk ie  j e  p rz esz uka l i  w ys ła nn ic y  l a ­
mów,  lecz  w żadnym  nie znaleź l i  odpo.  
w ie d n ie g o  dziecka .

Podniecenie w Tybecie.
P o s z u k iw a n ia  n as t ępc y  Dalay  Lam y 

p ro w ad z i  r ó w n o c z e ś n i e  pół m i l jo n a  mni  
chów,  wys łanników  rady  na jw yższe j  l a ­
m ów  w L h a s s ie .  Ang ie l sk i  podróżnik  dr .  
E  A. Lyon,  k t ó r y  z r a m i e n i a  p ew nego  
an g ie l s k ie go  w y d aw n ic tw a  sp ędz i ł  sz e ­
r e g  mies i ęcy  w Tybec ie  i mia ł  możność  
zapoznać  s ie  z t a m t e j s z e m i  obycza jami  
pi sze,  że z t r u d e m  udało s ie  w y t r z y m a ć  
podn ie cony  na s t r ó j ,  j ak i  pa nu je  w ca 
łym T ybec ie  w związku  z p o s z u k i w a ­
n iem na s tę p c y  Dalay  L a m y .  Sp ra w oz da

nia z podróży  dr.  L y o n a  po dane  n i e d a ­
wno przez  a n g i e l s k ą  p ra sę ,  pod a j ą  s z e ­
r e g  szczegółów  s e n s a c y j n y c h  dot yczą  
cych obycza jów r e l i g i j n y c h  l*ma izmu.

Osiemnaście lat n iew oli.
J u ż  od d łuższego  czasu dla na s t ę p c y  

Dalay L a m y  zos ta ł  p r z y g o t o w a n y  pałac 
na  g ó rz e  pod L h a s s ą ,  św ię te m  mi as tem  
tybe ta r iczyków.  W ty m  pa łacu ma z a ­
mi eszkać  p o s zuk iw ane  t e r a z  przez  m n i ­
chów dz iecko ,  aż do sk o ń cze n ia  18 go 
ro ku  życia.  P r z e z  cały czas  pob yt u  w 
pałacu,  dz iecko pob ie rać  bedzie  nauki  
od n a j u c z e ń s z y c h  lamów.  P o z a t e m  b e ­
dzie zapr awia ne  do ćwiczeń  i pos tów 
re l i g i j n y c h  i będz ie  uczyło s ie  n a j s k r y t  
szych  t a j n i k ó w  re l ig j i  bu dd y j sk ie j .  Cwi 
czeuia  r e l i g i jn e ,  k t ó r e  przys z ły  Dalay 
La m a  musi  p rze j ść ,  są  n i e s ł u c h a n ie  u- 
c iąż l iwe  i m ają  na  celu w y r o b i e n i e  w 
n im n iemal  nadlu dz ki e j  Biły woli  i 
ws t r zem ię ź l iw ośc i .  Na ch łopca  p r z y g o ­
tow u ją c e g o  sie do ob ję c ia  t r o n u  Dalay  
L am y,  c z y h a j ą  ze ws zy s tk ic h  s t r o n  n i e ­
bezp ie cze ńs tw a .  S t a je  s ie  on oś rodki em  
ca łego  w ężow isk a  i n t r y g .  T w o r z ą  s ię  
kl iki i ko te r jo  k tó r e  dążą  do w y k o r z y ­
s t a n i a  go j a k o  o a rz ą d z  a. N a d e r  rzadko  
z d a r z a  sie,  aby n ie sz częś l iw y ch łopiec  
p r z e t r w a ł  o s ie m na śc ie  l a t  c iężk ich  prób.  
Najczęśoie j  bywa,  że nie doc zekawszy  
te go  t e r m i n u  pada  t r u p e m  z r ąk  s k r y to  
bójców. W o s ta to i e m  s tu le c iu  ty l ko  j e ­
den  Dalay  Lama,  mia nowic ie  os ta tn i  
s zczęś l iw ie  p r z e ż y ł  o s ie m n a s to le tn i  n o ­
wic ja t .

Krwawe w alki.
N i e je d n o k r o tn ie  kapłan i  zna jdyw al i  

rów nocześn ie  ki lku ch łopców odpowiada  
j ą c y c h  p r z e p i s a n y m  dla  n a s tę p c y  Dalay  
L a m y  w arunko m.  W tak im wypadku  
w sz y sc y  ch łopcy  p rz ec ho dz i l i  t ak i  sam 
no wi c ja t  i podlegal i  ty m  samym pos tom 
ćwiczenio m i p róbom.  Kiedy  pokończyl i  
18 l a t  w y b ie r a n o  z pomiędzy  n ich  n a ­
s t ę p c ę  Da la y  L a m y  d r o g ą  losowania .  
J a k  tw i e r d z ą  w ta je m n ic z en i  p r z y  loso-  
n in  t a k i e m  odb ywały  s ię  n i e r a z  n i es ły -  
ohanie  k r w a w e  walki  pomię dzy  o to cze ­

n iem pr zy sz łe g o  Dalay  L a m y .  P r z e z  
czas  no wic ja t u  p r z y s z ł e g o  D a l a y  Lamy,  
rządy  w j e g o  imieniu s p r a w u j e  w y b r a ­
ny  p rzez  m ni chów  po śmi erc i  Dalay  La  
my r e g e n t .  Rzeoz p ros ta ,  że w i n t e r e ­
sie tak ie go  r e g e n t a  leży  jakDajd łuższe  
u t r z y m y w a n i e  s ie  p r zy  władzy .  Tern 
n i e w ą tp l i w ie  na l eży  t łu maczyć ,  wypadki  
dz iwnych ,  t a j e m n ic z y c h  z g on ów  m ło ­
dz ieńców p r z y s p o s a b ia ją c y ch  s ię  do o b ­
ję c ia  t r o n u  Dalay Lamy.

Sk ońc zywszy  os ie m na śc ie  la t ,  m ło ­
dz ien iec  zo s ta je  Dalay  L a m ą .  Dalay  L a ­
ma ma  prawo skazać  każdego  mnicha ,  
kap łana ,  czy t e ż  innego  ty b c t a ń c z y k a  
na męki ,  czy śm ie rć  bez podawa nia  po 
wodu.  J a k o  u z a s a d n ie n i e  wyroku  w y s ­
t a rc z a  mu zup e łn ie  oświadczenie ,  że 
dz iała  z nakazu  Buddy,  z k t ó r y m  w e d ­
łu g  w ie r z e ń  ty b e ta ń czy k ó w ,  s t a l e  ob cu ­
je .  K ażde  j e g o  słowo j e s t  p r a w e m ,  a 
każ d e  ży c z e n ie  —  rozkazem.

Modlitewne m łynki.
Cała  ludność  T y b e t u  dziel i  s ie  na 

dwie  kas ty :  kap ł anów ,  czy też  mniohów 
i ludzi  świeckich .  Kapłan i  i mnis i  nie 
za jm u ją  s ie  n iczem oprócz  modl i twy.  
Środ ki  do u t r z y m a n i a  c z e r p i ą  z dz ies ie  
cin, op ła cany ch  w go tó w ce  lub w n a t u ­
rz e  przez  po zos t a łą  ludność  Modl i twy 
t y b e t a ń s k i c h  kap ła nów od by wa ją  s i e  w 
sposób  n a d e r  c h a r a k t e r y s t y c z n y ,  p r zy  
pomocy sp e c ja ln y c h  m o d l i t e w n y c h  młyn  
ków. Młynki  te  ob racane  s ą  re ezni e  lub 
p r z e z  z w i e r z ę t a  poc iągowe.  Na  części  
obraca ją ce j  s ie  m ły n k a  p r z y t w i e r d z o n y  
j e s t  p e r g a m i n  z m od l i t wą .  Obra cani e  
m ły nk ie m  j e s t  w e d łu g  w ie rz e ń  ty be ta ń-  
ozyków ró w n o z n a c z n e  z odm ówienie m 
mo d l i t w y,  każdy  o b r ó t  m ły n k a  zastępu-* 
je  j e d n o  odm ów ienie  modl i twy.

Żywcem pogrzebany.
W i e r z e n i a  t y b e ta ń c z y k ó w  po dziś 

dzień  j e s z c z e  dop usz cza ją  s toso wanie  
ca łego  s z e r e g u  nadzw y c z a jn i e  o k r u t ­
ny ch  oeremon i j .  N aprz y k ła d  p r z y j e t e m  
j e s t ,  że rodz ice ,  chcąc p rzeb łag ać  B u d ­
dą  of i a rowują  mu syna ,  k i l k u n a s t o l e t ­
n ie g o  ch ło p ca  żyw cem  z a m u r o w u j ą  w t e ­
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dy w c ias nym lochu i n i e s z c z ę ś l iw i  
dz iecko  spę dza  w n im n i e r az  po ki lka  
la t .  Bywa,  że dz iecko t ak ie  n a w e t  po 
te r m i n i e  oznaczonym  pr zez  rodz iców,  
dob row oln i e  na  całe życie  p o zos ta je  w 
lochu.  D ok tó r  Ly o n  sp o tk a ł  wypadek ,  
że tak ie  of ia rowane  p rz e z  rodz iców  
dz iecko do późne j  s ta roś c i  t . j .  69 la t  
spędzi ło  n ie jako  ża życia  p o gr zebane .

Straszliw a tortura.
Po m ię d z y  m n ic ham i  t y b e t a ń s k i m i  

pa n u je  nadzw ycza j  s r o g a  dyscypl ina .  
Dla  u t r z y m a n i a  te j  d y sc y p l i n y  mnis i  
s t o s u j ą  n a j o k r u t n i e j s z e  t o r t u r y .  N a j s t r a  
sz l iw szą  t o r t u r ą ,  p r a k t y k o w a n ą  w tyb e-  
ty ń s k ic h  k l a sz to ra c h  w s t o s u n k u  do nie 
po s łu s z n y c h  m n ic hów  j e s t  zs szyc ie  źyw 
cem w świeżą,  ty lk o  co z wołu z d a r t ą  
skó rę .  Sk ó rę  z za szy t ym  w n i m czło­
wiekiem k ładą  mnis i  pod pa lącemi  p r o ­
mi en iam i  s łońca.  S k ó r a  kurczy  s ie  po 
pewn ym  czas ie i s t opnio wo  dusi  i miaź 
dży n i e sz c z ę ś l iw ą  ofiarę.

Znowu 
„promienie śmierci"
P r o f e s o r  R. H. Chad f ie ld  z po l i t e ­

ch n ik i  w Lao e s t e r z e ,  tw ie rd z i ,  j a k  d o ­
nosi  a n g ie l s k a  t ech n ic zn a  p ra sa ,  że j e s t  
b l i sk im w y n a le z ie n ia  p rom ie ni  śmierc i .

W ia dom oś ć  tę  na leży pr zy ją ć  z wiel-  
k iemi  z a s t r z e że n ia m i .  Pogło sk i  o wy­
na le z ie n iu  p ro mieni ,  k t ó r e  z a b i j a ją  Da 
odl eg łoś ć ,  w o s t a tn ic h  czasach  dość 
częs to  ob iega ły  p ra s e  ca łego  świa ta .  Za 
każdym r a z e m  okazywało  się,  t e  r z e ­
komi  wyna lazcy  da lecy  byli  od i s t o t n e ­
go  ich wyna lez i en ia .

P r o f e s o r  Cha df ie ld  robi ł  j a k o b y  do ­
świa dczeni a  ze swemi  promieniami .  Ob- 
je k t e m  doświadczeń  były myszy ,  na k tó ­
re  p ro fe s o r  pus zcza ł  wiązkę  w yna le z io ­
nych  pr zez  s i eb i e  promieni ,  co powodo­
wało śm ie rć  myszy .

P r o f e s o r  t w ie rd z i ,  że je ż e l i  uda  mu 
się  zbudować  a p a r a t  o sile 50 ty s i ę c y  
wat tó w,  będz i e  w s t a n i e  wysy łać  p r o ­
m ien ie  śm ie rc ionośne ,  zabi ja jąc  ludzi  
na  od l eg łość  paru  k i lomet rów.  Kosz t  
t a k i e g o  a p a r a tu  p r o f e s o r  ok re ś l a  na 20 
tyS '. fun tów s t e r l i n g ó w .  J a k  dotąd  p r o ­
f e s o r  n ie  ro z p o rz ą d za  t a k ą  su m ą  i wy ­
n a l a z e k  n ie  zos t a ł  z re s l i zo w an y .
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Nacze la ik  policj i  ś ledcze j ,  kom is a rz  
do sp r a w  sądowy ch  i P a w e ł  de Gibray  
spydzi l i  p r a w ie  cały dz ień w ś ro dę  na 
og l ąd an iu  domów p r z y le g ły c h  do tego ,  
gdz ie  h r a b i a  Iwan  wpadł  w za sadzkę .

Nową  t r u d n o ś ć  p rz e d s t a w ia ły  n a ­
z w is k a  M a r c h a i s  i Mar t in ,  l oka torów  
t y c h  dwóch m ie szk ań ,  ł ąozących  s ię  
a so bą  za pomocą  s p r y t n i e  o b m yś la ne j  
m a s z y n e r j i .  Czy M archa is  i Mar t in  
s t a n o w i ł  j e d n ą  osobę,  czy też  byli  to 
r zec zyw iś c i e  dwaj  ludz ie?

Byłże  to L a r t i g u e s  i V e r d i e r ,  lub 
p rz y n a jm n ie j  wspóln icy  te j  p i ek i e ln e j  
bandy,  k t ó r a  dokonała  zabó js tw a  w g r o ­
bowcu Kuraw ie w ów  przy  ul. Mon to r  
gue l l ,  zam ord ow ał a  p i ęk n ą  O k ta w ję ,  
k c c h a n k ę  h r a b i e g o  I w a n a  i w re sz c ie  
uczyni ła  zamach na  życie samego h r a ­
b ie go?

Gubiono s ię  w do my sła ch .  P a n i k a  
by ła  powszechna .  G a z e t y  krzycza ły ,  że 
pol ic ja  pozwala  w ś rodku P a r y ż a  s w o ­
bodnie dz ia łać rozbójnikom,  k tór yob  
n ie z d o ln a  j e s t  zna leźć.  P a w e ł  de Gi ­
b ra y  nie nocowa ł  w domu.  Nacze lnik 
pol icj i  i k o m is a rz  do s p r a w  s ądow ych 
dwa dni bez  u s t ank u  byl i  wciąż na  n o ­
gach .  Nic s ię  j e d n a k  nie mo żna  było 
dowiedz ieć  z ś le dz tw a .  Wszędz ie  ta  
sa ma  ta je m n ic a ,  t e  sa me  c iemnośc i .  
Z nuż en i  f izycznie i mora ln ie ,  z r o z p a ­
czeni  p r ze św iad cz en iem  o swo je j  b e z ­
s i lności  ozłonkowie sądu powrócil i  do 
domu w czw ar t ek  z r ana ,  ażeby  t r o c h ę  
odpocząć .  A genc i  Massen  i G r a n d  od­
wióz łszy  p a n ią  Ros i e r  jwraz z Galoube- 
tem i Sylw anem,  r zeczyw iśc ie  udali  s ię 
do p r e f e k tu ry  pol icj i ,  ażeby zdać r a p o r t  
o tem ,  co s ię  s ta ło  w k a n t o r z e  p o c z t o ­

wym p r z y  ul. E n g h i e n .  Nie miel i  s ię  tu 
jednak  do kogo  zwróc ić .  Cała po­
l ic ja  r o z e s ł a n a  by ła  w s p r a w i e  z a m a ­
chu na bu lw arz e  T e m p ie ;  mus ie l i  ode jś ć  
bez zdania  r a p o r tu .

K ie dy  n a z a ju t r z  wróc il i ,  n acz e ln ik a  
pol icj i  ś ledczej  j e s z c z e  n ie  było.  Agenci  
zos ta w i l i  d r o to kół ,  k t ó r y  s e k r e t a r z  n a ­
cz e l n ik a  pol ic j i  obiecał  mu pokazać  z a ­
r az  j a k  wróci .  J u ż  późno z r a n a  przybyl i  
do p r e f e k t u r y  naozelnik policj i  i k o m i ­
s a rz  i n a t y c h m i a s t  za ję l i  s ię sprawami .  
Na b i ur ku  leża ł  s t o s  r a p o r tó w .

—  W id z ia ł e ś  s ię  z pani ą  R o s i e r ?  — 
z apy ta ł  nacze ln ik  sw ego  s e k r e t a r z a .

-— Nie.  W e d łu g  r a p o r t u  Masso na  i 
G ra n d c h a m p a  ch o ra  j e s t  bardzo  n i e b e z ­
p iecznie.

— N ie bezp ieczn ie  cho ra ?  Czy i cna  
n ie  padła  pod oiosami  ło t r ów ,  k t ó ry c h  
n ap ró żno  szukamy?

—  Nie.
—  Cóż je j  j e s t ?
— Szczegóły  zna jdz ie  pan nacze ln ik  

w ra p o r c i e  agentów.
—  Gdzie  te n  r a p o r t ?
—  T u t a j  j es t !
Nacze ln ik  wzią ł  z rąk  s e k r e t a r z a  

pro tokuł ,  n a p is a n y  przez  Massona  i 
G ra n d c h a m p a .  P r z e c z y t a ł  go z wie lką  
u w a g ą  i z m a r sz c zy ł  b rwi,  co w s k a z y ­
wało u n i ego  gniew.

—  Kaź  mi pan  c z e m p r ę d z e j  s p r o ­
wadzić  k a r e t k ę .

S e k r e t a r z  n a t y e h m i a s t  w ysz ed ł  sp e ł ­
nić po lecenie .  W  pięć  m in u t  później  
ozna jmiono ,  że k a r e t k a  czeka .  Nscze l -  
nik po jechał .  K a r e t k a  z a t r z y m a ł a  s ię 
przed  pocztą.

Nacze ln ik  wys iad ł ,  z apy ta ł  o o d ­
b io rcę  i za raz  zo s ta j  w p r o w a d z o n y  do 
g a b in e tu .  Odb iorca  w ki lku s łowach opo ­
wie dz ia ł  mu całe z d a r z e n i e  z temi  
sz czegó łam i ,  k t ó r y c h  Masson  i Grand-  
coa m pe  n ie  znal i ,  a więc  ich w pro to-  
kule n ie  pomieśc i l i .

XLYI1.
To ona czeka ła  tutaj n a  osobę, któ­

r a  miała przyjść po l is t  poste-restaDte?  
— zawoła ł  bardzo zdziw iony naozelnik.

—  Dano j e j  l i s t ?
—  Dano.. .

•;—  I cóż da le j?
—  On zabra ł  l i s t  i odszedł ,  a w t e j ­

że  chwii i  a g e n tk a ,  d o s t aw sz y  s t r a s z n e ­
go  a t a k u  ne rw o w e g o ,  upadła  na  po d ło ­
g ę  i z a r a z  odwiez iono  j ą  do domu.

—  Czy n i k t  z panów ur zęd n ik ó w  
n ie  widz ia ł  t e j  osoby?

—  I owszem,  ponieważ  było wiado­
mo, o co chodzi ,  dwóch czy t r z e c h  u- 
r z ę d n i k ó w  nachyl i ło  się,  ażeby  j ą  ze 
swego ok .enka  zobaczyć.

—  No i j ak  wygl ąda ł?  Mężczyzna  
t r o c h ę  ju ż  p o d s ta r z a ły ?

—  Nie.  Był  to młody  człowiek ,  l a ł  
dwudzie s tu  t r zech ,  bardzo  p r z y s to jn y .

—  Co ra z  osobl iwsze ,  coraz  osobl iw­
sze!— m r u k n ą ł  nacze ln ik .  —  P o s t ę p o w a ­
nie  Aime J o u b e r t  w y d a je  mi s ię  nle- 
z ro zum ia łe m .  P rz y p u s z a ó  można ,  że w 
tem w s z y s tk i e m  k r y j ą  s ię  zdrada .

Zap i saw szy  w n o t e s i e  pos ły szane  
wiadomo śc i ,  n a cze ln ik  od je cha ł  i uda ł  
s ię  do sądu.

— C zek ałe m na kol e g ę  z n ie c ie rp l i ­
w oś c i ą— rzek ł  komisarz .

—  Nie wie ko le ga  czego  o pani  
Ro s i e r?

—  Nie, a le  n ie  o to  tu c h o d z i /
—  A o co?
—  Musimy  ś l e d z tw o  zarządz i ć  na  

ul. Vi l le  d ' E v e q u e .
—  Cóż s ię  tam s ta ło?
—  Z m a r ł a  tam n a g le  szwa czka  na  

pens j i .  Kom isa rz  po l icy jny  n a d e s ł a ł  
mi pro toku ł ,  ko ledze  go  pos ła łem,  do­
dając,  że na  ko le g ę  czekam.  U p r z e d z i ­
łem rów ni eż  s ędz ie go  ś ledczego  de Gi ­
bray ,  bo nic do t ąd  n ie  dowodzi,  aby 
śm ie rć  b y ł a  n a t u r a l n a ,  pomimo r a p o r t u  
l e k a r z a  m ie j s k ie g o .  W ie źm ie m y  d o k t o ­

r a  z p r e f ek tu ry .
— Służę  koledze .
W  te jż e  ohwil i  zapukano  do g a b i ­

ne tu .
—  P r o s z ę  — odezwał  s ię  k o m is a rz

policj i .
Pa n  de G ibr ay  s ię  sk ł on i ł ,  n a c z e l ­

n ik mówił ,  że p r a g n i e  widz ieć s ię  z p a ­
nem k o m is a rz e m ,  czeka.

— Proś.
W szed ł  sędzia  ś ledczy.
—  J a k  n a j u p r z e j m i e j  p r o sz ę  k o l e ­

g ó w — r z e k ł — ażebyśmy  s ię  n a t y c h m i a s t  
za ję l i  ś l e d z tw e m  na ulicy Vil le d ' E v e ­
que .  J u t  późao  j e s t ,  a t ake m  z m ę c z o ­
ny,  że p o t r z e b u j ę  koniecznie  odpocząć .

—  J e d z i e m y — odpow ied z ia ł  n a c z e l ­
nik mówi ł dalej  zwraca j ąc  się do n egoi

—  Za p e w n e  i pan sędz ia  nie  s ły sza ł  
nic o pani  Ro s ie r?

—  Rzeczywiśo ie .  Z r e s z t ą  rzad ko  j uż  
t e r a z  k o m u n ik u ję  s ię  z t ą  o s o b ą  b e z ­
pośrednio .

— I  j a  s ię  nie z a j m o w a ł e m —  dodał 
komis arz .  — Mówił  mi ko le ga ,  że z n a ­
lazła ja k i ś  ślad.

Tak ,  odpa r ł  z g n i e w e m  nacze ln ik ,  
ty lko  n ie  wiedz ia łe m  j a k i .  W y k r ę c a ł a  
s ię przed  wsze lk iemi  p y t a n i a m i  memi .  
Choiała nas  te m  ła tw ie j  oszukiwać .

—  Oszukiwać!  —  po wt ó rz y ł  G i b r a v .
— Tak.
— Ona! to niepodobna!
—  Niech  pan sędz ia  sam pos łu cha  

i osądz i.
Nacze ln ik  pol icj i  o p o w ie d z ia ł  sz c z e ­

gółowo.  j a k  był  u a g e n t k i ,  k t ó r a  w y ­
j e c h a ł a  z domu r a n o  i n a s t ę p n i e  jak ic h  
mu wiadomośc i  u dz ie lo no  w k a n t o r z e  
pocztowym przy  ul. E o g h i e n .  S łuchacze  
ba rd zo  byli zdziwieni .  Kiedy skończył ,  
z a p y t a ł  go  sędz ia :

—  I cóż k o l e g a  o te m  w s z y s tk i e m  
myśli  ?

d. c. n.
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